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POZNAN, 11 listopada.

W wewnętrznój polityce Francyi główne dziś miej­
sce zajmuje stojąca na porządku dziennym Zgromadze­
nia narodowego poselska ordynacya wyborcza. Najgo­
rętsza niezawodnie wywiąże się walka, gdy przyjdzie 
kolój na paragraf określający sposób głosowania a dziś 
już różne stronnictwa gromadzą swe siły, by wyjść 
zwycięzko z tój walki. Ministerstwo Buffeta porusza, 
jak to mówią, niebo i ziemię, by przeprowadzić głoso­
wanie wedle arrondissement. Na onegdajszóm posie­
dzeniu przyjęte zostały po dość ożywionych rozprawach 
pierwsze 6 artykułów ustawy wyborczój a to w znanój 
czytelnikom naszym redakcyi. Dłuższe rozprawy wy­
wołał dopiéro artykuł 7 dotyczący obieralności wojsko­
wych. Jules Simon wystąpił przeciw wniesionój do 
tego artykułu poprawce, wedle którój żaden żołnierz ; 
w czynnej służbie nie może być obrany ppsłem. Mi­
nister wojny de Cissey oświadczył się w ogóle przeciw 
wybieralności wojskowych a to z powodu, ¡że pierwszą 
w armii rzeczą jest bezwzględna karność. Armia nie 
powinna mięszać się do polityki, a jedynćm jój zada­
niem stać na straży i bronić uchwalonój przez Zgro­
madzenie narodowe konstytucyi. Minister zapropono­
wał, by zmienić o tyle poprawkę do paragrafu 7, iż 
wybieralnymi są jedynie ci oficerowie, co należą do 
pierwszój sekcyi kadr sztabu jeneralnego; dalój ci, co 
dzierżyli kiedykolwiek naczelne dowództwo w obec 
nieprzyjaciela, tudzież oficerowie armii terytoryalnéj. 
Zgromadzenie narodowe przyjęło następnie 425 głosa­
mi przeciw 212 artykuł 7 wraz z wniesioną przez mi­
nistra wojny poprawką, z wyjątkiem postanowienia 
dotyczącego oficerów armii terytoryalnéj, nad czém od­
roczono rozprawy do następnego tj. wczorajszego po­
siedzenia.

Na wczorajszóm zebraniu przedyskutowano i przy­
jęto za" jednym zamachem cztery artykuły (8—11) a 
głosowanie nad artykułem 12 odroczono z powodu 
wniosku członka lewicy Bethmont, wykluczającego wy­
bieralność oficerów i jenerałów w okręgach, w których 
funkcyonują. Po odesłaniu tego artykułu do odnośnój 
komisyi i przyjęciu paragrafu 13 (mówiącego o unie­
ważnieniu mandatu imperatywnego) rozpoczęły się roz­
prawy nad artykułem 14 tyczącym się skrutynium list 
wyborczych.

Ważniejszćm od obrad francuzkiego ciała prawo­
dawczego zdaje się byó przedwczorajsze przemówienie 
prezesa gabinetu angielskiego na bankiecie danym przez 
lord-majora. P. Disraeli, odpowiadając na wzniesiony 
na cześć jego toast, nadmienił, że uważa niebezpieczeń­
stwo wojny z Chinami, dzięki rozwadze Chińczyków i 
energii posła angielskiego, p. Wadę, niemnićj przed­
sięwziętym ze strony rządu angielskiego krokom, za 
uchylone. Pragnąłby, by z tóm samem zadowoleniem, 
z jakićm napomknął o stósunkach Anglii do rządu 
chińskiego, mógł wyrazić się i o innéj politycznój spra­
wie, będącćj na porządku dziennym w państwie bliż- 
szćm Anglii niż Chiny. Powstanie w jednój z 
prowincyi tureckich wyrodziło się w stan, mo­
gący stać się krytycznym dla tego kraju. W obecnym 
wypadku mądrość bezpośrednio interesowanych mo­
carstw nadała tój sprawie zwrot tak szczęśliwy, iż 
przed kilku już miesiącami byliśmy uprawnieni do 
mniemania, że wybuchłe tam niepokoje zostaną w naj­
krótszym czasie uśmierzone. Nieszczęsne wydarzenie, 
katastrofa finansowa, rozdmuchało na nowo gasnącą 
już walkę, nadało jój nowe rozmiary i zrodziło na­
dzieję i obawy w tych nawet kolach, którym uczucia 
te były dotychczas obcemi. Niepodobna jest nie na­
zwać tego rodzaju wypadków krytycznemi; on (mówca) 
jednakże największe pokłada zaufanie w roztropności i

Polska w ezasie trzech rozbiorów. Studya do historyi du­
cha i obyczaju przez J. I. Kraszewskiego. Tom III. 
od r. 1791 do 1799. Poznań, nakładem J. K. Żupańskiego 
1875 r.

(Dokończenie.)

Autor, idąc za opisem obecnych świadków tój bi­
twy, tak to wzięcie opowiada, które nastąpiło wśród 
największój rzezi stron obu:

„Gdy koń padł pod Kościuszką, przypadli do le­
żącego, dwa razy pchnięto go piką, szablą cięto w gło­
wę. Natychmiast kozacy rzucili się, aby go ołdzierać, 
z palca zerwali mu pierścień, potem drugi, przy trze­
cim nieprzytomny machinalnie ścisnął dłoń. Oficer 
wpatrzył się w niego i zawołał: „„To KościuszkoI““ 
Ranny jęknął i zawołał — wody I Włożono mu zdarte 
suknie i zanieśli go ku dworowi. Wybiegli oficerowie 
i sami pomogli nieść do pałacu.“

W chwili, kiedy Kościuszko padał, na zegarze 
dziejowym uderzyła ostatnia godzina dla Polski przed- 
rozbiorowój — najczystszy z ludzi — jacy kiedyś byli 
na ziemi — zamyka tę epokę. Naród opromienił po­
stać jego aureolą świętości, usypał mu mogiłę, jak nie­
gdyś mitycznym zbawcom swoim, przeczuł, że to był 
posłannik, wnoszący chorągiew miłości ojczyzny i bra­
terstwa w nową epokę dziejów Polski jako arkę przy­
mierza narodu w rozbiciu.

Jakie wrażenie zrobiła wiadomość o klęsce Ma- 
ciejowickiój i wzięciu Kościuszki na ludności całego 
kraju, czytelnik sobie gam odpowie. Tymczasem Su- 
worow na czele silnój armii spieszył na Warszawę. — 
Dnia 2 listopada stanął na Pradze, o świcie ta stra­
szliwa rzeź się rozpoczęła, na jaką wzdryga się natura

względności mocarstw bezpośrednio interesowanych i 
tuszy sobie, iż przezornością i względnością tą i na­
dal będą się kierowały. Nie tylko tuszy sobie, lecz 
jest przekonany, że znajdą się środki, które spro wadzą 
zadowalające rozwiązanie, rozwiązanie zgodne z utrzy- v 
maniem pokoju i obliczające się z wymogami opinii 
publicznćj w Europie (oklaski). O innym rezultacie 
nie marzy i to tylko jeszcze podnosi, że choó interssa 
mocarstw północnych bardziój niezawodnie w tym 
względzie sę dotknięte niż interesa Anglii, toó kiero­
wnicy rządu angielskiego są najzupełniej świadomi 
charakteru i doniosłości tych interesów i gotowi stanąć 
w ich obronie i ich utrzymaniu. W dalszym toku 
nadmienił mówca o podróży ks. Walii do Indyi, po 
którój wiele sobie obiecuje, i wyraził nadzieję, że naród 
angielski zadowolonym będzie z polityki wewnętrznój 
dzisiejszego rządu, dążącego wyłącznie do polepszenia 
położenia socyalnego.

Z Rzymu donoszą o odpowiedzi przesłanej przez 
Stolicę Apostolską na ostatnią notę rządu hiszpańskiego. 
Odpowiedź ta zbija wywody, zawarte w nocie, rozbiera 
podstawy konkordatu i twierdzi, że takowy nie może być 
zmienionym. Dalój powiada — że Watykan nie cbce 
nowemu rządowi żadnych sprawiać trudności, lecz 
owszem pragnie popierać go wszelkiemi środkami, by 
nie przerywać owego świętego węzła, z którego Hisz­
pania zawsze była dumną. Jedność wiary, którój 
chcianoby się pozbyć, nie przeszkadza rozwojowi oy- 
wilizacyi. Jeśli rząd hiszpański mimo to mniema, że 
zasady te musi z powodów niazbitój konieczności w inną 
przybrać formę, w takim razie Stolica apostolska go­
tową jest wejść w tój mierze w układy i zezwolić na 
pewne, dające się przyjąć, modyfikacye. Z wzajemnój 
wymiany myśli pokażc się, o ile możebnem będzie Ku- 
ryi zgodzić się na projekt do nowój konstytucyi.

Na onegdajszóm posiedzeniu wieleńskiój Rady pań­
stwa stanął wreszcie tyle razy odraczany i przerabiany 
wniosek Wiłdauera. W jeneralnych rozprawach zabrał 
głos dr. Euzebiusz Czerkawski, uderzając w dłuższóm 
przemówieniu głównie na ministra oświecenia dr. Stre- 

i mayra, za którego przyczynieniem się obcięto prawa 
galicyjskiej Rady szkólnój i przelano je na ministra 
oświecenia. Po odezwaniu się wnioskodawcy Wildau- 

ś era, hr. H.henwartha, Kowalskiego (z partyi święto- 
jurskiój za wnioskiem), tudzież ministra Stremayra u- 
chwalono przystąpić do rozpraw szczegółowych nad 

■ wnioskiem Wiłdauera z opuszczeniem paragrafu 3 od- 
; noszącego się do Galicyi. R zprawy te rozpoczną się
* w piątek dnia 12 bm.

j w Od jednego z członków tegorocz- 
j nego komitetu Ziemstwa kredytowego 

starego odbieramy pismo następujące:
„Dziennik Pozn a ń 8 k i z dnia 4 listopada 

rb. nr. 252, wzywa komitet starego Ziemstwa dnia 8 
listopada rb. mający się zebrać, ażeby wyręczył dyrek- 
cyą jeneralną Ziemstwa w obmyśleniu odpowiednich 
środków do uposażenia urzędników celem przedstawie­
nia ich przyszłemu walnemu zebraniu. Wyręczenia 
tego przecież nie potrzeba, gdyż na wniosek dyrekcyi 
jeneralnój stanęła względem tego uchwała walnego ze­
brania z dnia 25 marca 1871 najwyższym rozkazem 
gabinetowym z dnia 18 września 1871 zatwierdzona, 
w którój § 8 dyrekcyą jeneralną upoważnia do ukła­
dania się z urzędnikami dożywotniemi o ryczałtowe 
wynagrodzenie w miejsce przypadającój im emerytury 
i udzielania niedożywotnim urzędnikom ryczałtowego 
wynagrodzenia do wysokości 10 letniój emerytury.

Czytać rzeczone prawo umieszczone w zbiorze praw 
za rok 1871 str. 749 i 753.

Co zaś do środków rzeczonego wynagrodzenia, ta-

ludzka poświadczająca dzikość ludu rosyjskiego odzie­
dziczoną po hordach azyatyckicb. Słowianin tak mor- 
dowaćby nie mógł i nie umiał.

śmierć blisko trzydziestu tysięcy osób, a wśród 
nich dwie trzecie bezbronnych nasyciła, zdaje się do­
statecznie zwierzęcą dzikość, bo w tydzień po rzezi 
weszli Moskale do Warszawy, nie dopuszczając się 
gwałtów.

U mostu czekała na Suworowa deputacya z chlebem 
i solą. Magistrat oddawał mu klucze.

Carowa za Pragę nadała mu tytuł feldmarszałka 
i buławę brylantami sadzoną wartości 60,0C0 dukatów.

Król nie przypuszczając detronizacyi, napisał do 
carowój:

„Wojsko polskie zniszczone, naród jednak istnieje, 
ale i ten wkrótce zginąć musi, jeżeli rozkazy WCMo- 
ści i wielkość jój duszy nie przyjdą mu w pomoc.“ 
Prawie trudno uwierzyć, że to ręka Polaka nakreślić 
mogła. Carowa w odpowiedzi poleciła, aby wyjechał 
z Warszawy i tymczasem wyznaczyła mu Grodno. — 
Układała się już z sąsiadami o zgodny między nich 
podział reszty Polski, wiedziała, że Warszawa jój nie 
przypadnie, z grzeczności starała się, aby z niój króla 
uprzątnąć.

Miały Prusy zagarnąć Warszawę, chciały w do­
datku zatrzymać i Kraków obsadziwszy go wojskiem. 
Austrya odgrażała się raczój pokój zawrzeć z Francyą 
niż na ten dział się zgodzić. Carowa była tóż rozdra­
żniona przeciw Prusom, że śmiały w obec niój przy­
bierać jakiś ton stanowczy i groźny. Zapowiedziała, 
że Warszawy nie da Prusakom, jeżeli Krakowa Au­
stryi nie zwrócą. Prusy uledz musiały; z trzech czę­
ści najmniejszy dział im tą rażą dano.

Tego po raź trzeci powtórzonego-czynu przemocy 
i nieprawości nie poddawano sankcyi narodu, bo ten 
już przestał istnieć jako państwo, abdykacya króla była 
ostatnim ceremoniałem tego gwałtu. Francya i Polska 
w końcu XVIII wieku przedstawiały jeden i ten sam

kowe już przy rozdziale funduszu właściwego między 
I i II seryą obmyślane zostały i Ziemstwo posiada do­
stateczny fundusz do ich wypłaty.

Poznań, 7 listopada 1875.“

Wiadomości urzędowe.
Staatsanzeiger ogłasza rozporządzenie królewskie z 

dnia 29 października 1875, zaprow&dzająoe dla zarządu kolei 
wschodnićj ozwartą królewską komisyą w Gdańsku.

Korcspondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 9 listopada.

(Życie obeone Warszawy i kraju. — Wzrost dziennikarstwa 
i piśmiennictwa dramatyoznego jako jego objawy. — Sztuki 
piękne, tuyzyka. — Atheneum. — Niewinni. — Geneza tćj

sztuki. — Wiadomości.)
Od czegóż mógłby zacząć korespondent pisma 

waszego, jeźli nie od krótkiego bo ogólnego jak na po­
czątek, seharakteryzowania życia umysłowego naszego 
miasta? Życie to, bądź co bądź — od lat dziesięciu 
płynie coraz szerszóm korytem mimo bardzo wielu 
zawad, tam i przeszkód, o jakie uderzać^musi się po 
drodze. Lecz w życie to dziś już wierzyć można, gdy 
z razu zdawało się tylko tym bladym odblyskiem su- 
chotniczego światła, które po raz ostatni przed zgaśnię­
ciem jaskrawićj nieco wybucha. Po ogólnóm zwątpie­
niu, wyrastającćm zwykle bujnie na zgliszczu zbyt ry­
zykownych nadziei — zdawało się, że już i kształcić 
się nie warto — że wreszcie i kształcenie się — nie 
będzie możebnćm. Tymczasem młodzież rzuciła się 
z ogromnym zapałem do nauki — pracę po raz pier­
wszy może pojęła z nadzwyczaj poważnego stanowiska, 
szanując ją nie wyłącznie jako sposobność zarobkowa­
nia, ale jako czynnik odżywiający potężnie obumarły 
organizm. Mamy tu na myśli głównie wychowanków 
b. szkoły głównój, bo niestety z dzisiejszą młodzieżą 
uniwersytecką — jakkolwiek zawzięcie pilną — ma się 
cokolwiek inaczój, o czóm pomówimy kiedyś obszerniój.

Żywioł dawniejszy, złożony z uczniów szkoły głó­
wnój — gdy nie mógł się pomieścić na urzędzie i in­
nych odpowiednich sobie posadach, — jął się dzienni­
karskiego i literackiego zawodu. Tóm trzeba sobie 
wytłumaczyć nagły wzrost liezby dzienników, urosłój 
już w r. 1865 do 30. Publiczność nie zachowała się 
przy tóm biernie; — owszem, z prawdziwóm zrozumie­
niem potrzeby tlania tych resztek życia, — dała swoje 
poparcie, i ztąd pochodzi, że cyfra prenumeratorów od 
r. 1850 n. p. wzrosła do r. 1866 w stósunku 1 do 10
— a dziś ciągle jeszcze w zadziwiający eposób rośnie
— i zapewne w progresie tym nie cofnie się.

Stopniowo rozwój piśmienniczy zagarnął przez siebie 
wszystkie wybitniejsze zdolności, odciągając nawet co 
prawda, — wielu od badań ścisłych naukowych. Lecz 
inaczój być nie mogło — nauka uprawiana sama przez 
się, dać nie mogła i dziś jeszcze dać nie może jakiego- 
bądź utrzymania; nie mogąc się bowiem rozwinąć z ka­
tedry nauczycielakiój, musiałaby ograniczyć się do pro- 
dukcyi czysto-książkowój, jak dotąd jeszcze u nas — 
najmniój przez ogół popieranój. Liczba pism wzrastała 
z każdym rokiem — czytanie tychże stało się rzeczy­
wistą potrzebą wszystkich; — sprytni wydawcy, — 
których bynajmniój za to ganić nie chcemy — zaczęli 
na literaturze i dziennikarstwie robić wielkie majątki
— rzecz dotąd w Polsce bardzo rzadko się przydarza­
jąca. I dla tego to — powtarzamy — tam, gdzie nie 
ma akademii ani żadnego ciała naukowego rozwijają­
cego się w normalnych a samodzielnych warunkach

obraz; tam lud z gilotyną w ręku, tu monarchowie z 
mieczem dopuszczali się równych okrucieństw i gwałtów.

Odtąd — powiada autor — poczynają się Polski 
pogrobowe dzieje, historya męczeństwa, odradzania, 
złudzeń, omyłek nadziei, ale pomimo to powolnego 
wzrostu ducha, dowodzącego, jak żywotnym był ten 
naród, nad którym dokonano pierwszój politycznój ope- 
racyi rozćwiertowania żywcem — z zastósowaniem siły 
bez prawa.

! Tom ten a zarazem historyą w czasach trzech roz­
biorów zakończa autor rozdziałem „Na mogiłach.“ — 
Skreśla w nim po trzecim zaborze obraz kraju, który 
podobnym był do zniszczonój Jerozolimy. — Głód, 
ruiny pozostałe po wojnie, żołnierz obcy znęcający się 
nad ludnością. Rządy niemieckie spuściły na kraj za­
brany swoją biurokracyą a za niemi w ślad napływały 
falangi germańskiój chlebowój emigracji podpierając 
się nawzajem, usiłowały wsiączyć w siebie soki żywo­
tne ducha i ciała narodu, na początek swój znanój nam 
niestety cywilizacyi. Rząd zaś rosyjski sypał ukazami 
i rozporządzeniami gwałcąoemi sumienie i godność 
narodu wciskając je brutalną siłą, znęcał się, jak dziki 
nad oświeconym. Odrętwiło to naród chwilowo, zapa­
nowało przerażenie i cisza, z bojaźnią wyglądano dal­
szych następstw, rozmyślano o środkach ratunku.

Król zaś w Grodnie w dzień św. Katarzyny pod­
pisał abdykacją, usprawiedliwiając tę konieczność wzglę­
dami dobra ojczyzny —- a podpisawszy zalał się łzami.

„Abdykacya nie czóm innóm była, jak potwier­
dzeniem i podpisaniem trzeciego rozbioru Polski.“

Inna strona tego ciemnego obrazu ukazuje już 
promyki wybłyskującego życia z po pod mogiły i jak 
autor powiada: „Ani gwałt rosyjski, ani żelazna ręka 
pruska, ani narkotyczny rząd biurokracyi austryackiój 
nie mogą złamać narodu.“

Najgorętsi patryoci, którym się udało uniknąć nie­
woli, zebrali się za granicą z nadzieją niesienia ratunku 
ojczyźnie. Udali się do Francyi, która się ogłosiła

— ruch cały umysłowy skupić się musiał w pismach 
literackich i dziennikach.

Obok niego — drugióm a niemniój ważnóm ogni­
skiem jest teatr. Od lat kilku szereg mlodyoh pisa­
rzy dramatycznych daje w nim swoje utwory, z któ­
rych wiele zyskało sobie zasłużone uznanie, — a lite­
ratura dramatyozna oryginalna, o którój po Fredrze 
i Korzeniowskim z lekceważeniem wspominano, dziś 
zdobyła napowrót a raczój wyrobiła sobie zaszczytne 
i wcale ważne stanowisko.

Tak więc piśmiennictwo peryodyezne i teatr — 
są dwoma najgłówniejszemi ogniskami umysłowemi na­
szego kraju a w szczególności Warszawy.

Sztuki piękne, mianowicie zaś malarstwo i rzeźba, 
a także i muzyka — lubo na pozór rozgłośną odzna­
czają się krzątaniną, — w rzeczywistości słabe wydają 
owoce. Ani Towarzystwo zachęty sztuk pięknych, ani 
całoroczne wystawy obrazów i rzeźb nie przyczyniły 
się w niczóm do wytworzenia jednego choćby znako­
mitego talentu, — nie stworzyły tóż szkoły ani takiego 
kierunku, któryby w czómbądź na podniesienie sztuki 
wpłynął. Kiedy szkoła krakowska pod kierunkiem 
Matejki dziś już wzbija się w górę, wykształciwszy 
w tak krótkim czasie kilka wiele obiecujących talen­
tów, — w Warszawie przy stósunkowo lepszych ma- 
teryalnych środkach nic o czómś podobnóm nie sły­
chać, a wystawa, gdyby nie była zasilaną przysyłanemi 
obrazami ze Lwowa, Krakowa, Monachium itd., wyglą­
dałaby bardzo często na zbiór elementarnych studyów 
lub mało co lepszych od prostych bohomazów próbek.

Towarzystwo muzyczne, — mające reprezentować 
wyższą muzykalność mieszkańców Warszawy — jest 
również dotychczas martwą instytucyą, którój tygodnio­
we wieczorynki należeć mogą do zabaw przyjemnych 
ale nie są bynajmniój ani świadectwem muzykalnych 
talentów ani owocem muzycznych studyów. Konser- 
watoryum zaś muzyczne pod dyrekcyą p. Kątskiego, 
mimo że ma w swojóm łonie zdolnych nauczycieli — 
nie wytworzyło dotąd ani dobrój orkiestry, ani dobrych 
śpiewaków, mogących zająć miejsce w tutejszój bardzo 
słabo zorganizowanój operze — ani nawet organistów 
wyższego zakroju. Być może, że za drugie lat 14, 
(boó tyle już lat konserwatoryum istnieje) coś z tego 
wypłynie — lecz teraz — prócz nauczycieli muzyki 
prywatnych — nic nie mamy.

Skreśliwszy w najogólniejszych ramach rozliczne 
zakresy naszój tu pracy, obiecujemy je wypełniać sto­
pniowo, — a teraz przechodzimy wprost do najśwież­
szych, bieżącyób wydarzeń i nowin.

Najważniejszą nowiną będzie ukazanie się pisma 
miesięcznego Atheneum. Przez lat 36 wychodząca 
Biblioteka Warszawska różnemi czasy dźwigała 
się z letargu a często nawet świeciła niezwykłym 
blaskiem, lecz ostatecznie uległa prądom, które jój 
wpływu, o jaki przez lat tyle się starała, nie zapewnią. 
Wielka szkoda, że pismo z taką tradycją nie umiało 
czy nie chciało opanować naczelnego kierunku nie tyl­
ko pod względem naukowym ale i pod względem idei 
społeczno-moralnych. Nic wiemy, czy Atheneum ze- 
cbce podjąć się tego trudnego zadania; — wiadomo 
nam tylko, że obok najlepszych chęci, sił literackich 
pierwszorzędnych, wydawcy jego mają i znaczne ka­
pitały, potrzebne na wydawnictwo. Wydawcy rzeczy­
wiści — bo nbminalnym jest p. Beni, redaktor Ku- 
ryera Warszawskiego — nie zaczynają ciężkiój 
tój i kosztownój pracy dla zbogacenia się osobistego, 
gdyby ono nawet było z pismem miesięcznem moźliwóm 
— ale dla wytworzenia raz poważnego a kształcącego 
i zachęcającego do kształcenia się organu. Znaczne 
zaś kapitały obrócą na sumienne i szczodrobliwsze wy­
nagrodzenie pisarzy, którzy dotychczas nigdy dosyć 
czasu (czyli dosyć zarobku) nie mieli na oddanie się 
wyłączniejsze pracom naukowym. Publiczność przeto

uciśnionych ludów sprzymierzeńcem — powstała myśl 
legionu.

„Na głos ten zbiegło się z kraju co żyło... sztan­
dary powiewały nadzieją.“ Tu się zawięzuje pasmo 
dziejów porozbiorowych, snujące trzy ćwierci wieku, 
które p. Kraszewski tak pięknemi określa słowy: „Ani 
prześladowaniem, ani łagodnością nie mogą pokonać 
tój świętój miłości dla kraju, która się jak Fénix z 
popiołów odradza i pod obcym bije w sercu mundu­
rem, na salach monarszych, tak samo jak w okowach 
i kazamatach. Z podziałem Polski nie tylko nie skoń­
czyło się jój życie, lecz możnaby rzec, że świadomość 
jego i poczucie z nim się na nowo rozpoczyna.“

Zbyt szeroki i może nad ramy pisma naszego do 
którego przeznaczony, zrobiliśmy przegląd z trzeciego 
tomu tój nader ważnój i cennój praey p. Kraszewskie­
go, uzupełniając go ustępami z dzieła pięknie, trafnie, 
i z tóm ciepłem duszy rzecz określającego, jaka ce­
chuje znakomitego pisarza a mianowicie kiedy mu 
przychodzi mówić lub walczyć za prawdę, ludzkość i 
ojczyznę. Pewni jesteśmy, że przytoczeniem tych li­
cznych nader wyjątków zadowalamy czytelników nie 
tylko, że wypadki wybornie malują, ale zarazem dają 
poznać formę przez autora przyjętą.

W końcu pozwalamy sobie wypowiedzieć, iż wpra­
wdzie autor nadał dziełu tytuł „Studyów“ a pod tą 
nazwą wolno piszącemu zagarniać wszystko, jak leży 
pod ręką. jMimo tytułu dzieło to jednakże ma pię­
tno historyczne, nie tylko wyposażone takióm mnó­
stwem faktów, że te długo jeszcze służyć będą jako 
źródła do zbadania tego czasu, ale zarazem jest histo­
ryą przeobrażeń społecznych i politycznych, jakiemi 
się ten okres upamiętnił. Otóż w układzie jego ude­
rzał nas brak zlewania w odrębną całość zamkniętych 
w pewnym czasie wydarzeń, co nadaje tój znakomitój 
pracy pewną chaotyczność.
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z wielkiemi nadziejami oczekuje zjawienia się Athe- 
neum, o którćm wszakże dopićro po kilku miesiącach 
z jąkąś stanowczością wyrokować będzie można, "bo i 
najzasobniejszemu pismu w kapitały i piszących po­
trzeba na rozwinięcie się sił i czasu.

Najświeższy, sztuką, którćj uboczne a mimo to cha­
rakterystyczne okoliczności więcćj dodały rozgłosu ani­
żeli rzecz sama na to zasługiwała — był dramat czy 
komedya p. Okońskiego p. t. Niewinni.

Rozjaśnić, pokrótce choćby, kto jest autorem i kim 
jest ten autor, — czćm są Niewinni, to jest czćm 
sztuki tćj cel i dyżność — będzie od razu niejako do­
rzuceniem ciekawego szczegółu do historyi naszego pi­
śmiennictwa a raczćj do jednćj z kartek jego najsmu­
tniejszych.

Od r. 1867 wychodziło tu pisemko pod redakcyy 
p. Wiślickiego pod tytułem Przegląd tygodnio­
wy. Prowadzone miernie, nie miało ani prenumerato­
rów ani żadnego rozgłosu. Zniecierpliwiony redaktor, 
przypisujyc nadto cały winę swego niepowodzenia in­
nym pismom, — korzysta, jeżeli się nie mylimy, w r. 
1870 z amatorstwa w pisarskim zawodzie kilku świeżo 
ukończonych studentów Szkoły głównćj, z ich krwi go- 
rycój, z ich gwałtownój ochoty zwrócenia na siebie u- 
wagi publicznćj. Wielu młodych, piszycych i niepi- 
szycych, przyłycza się w dobrćj wierze do tego nowego 
niby sztandaru, bo p. Wiślicki miał tyle sprytu, że 
nowy swój obóz zaciygnył pod nowe niby godła. Go­
dłem tóm miał być pozytywizm społeczny, gdyż o na­
ukowym już wtedy na poczytku ale i późnićj je­
szcze, to jest gdy się Przeglyd miał czas rozwinyć, 
i mowy być nie mogło. Zrazu, młodzież jak młodzież, 
pewna, że na tej drodze świat a przynajmniej własny 
społeczność odbuduje z gruntu, poświęciła nowćj tćj 
zasadzie najpiękniejszy swój zapał a pismu najbez­
względniejszy uległość. Lecz niebawem zapał jćj sty- 
gnyć zaczył, — a zbałamucona część publiczności ozię­
biać się i wytrzeźwiać. Ukazał się bowiem szereg ar­
tykułów pseudo-społecznych i filozoficzno społecznych, 
na którychby się podpisał bez wahania każdy renegat 
tradycyi i przeszłości swego kraju. Między innemi 
artykuł: „Opinia publiczna“ oburzył wszystkich bez 
wyjątku. Prócz tego pozytywizm ten urobiony spe- 
cyalnie na użytek chwili, bo się różnił od prawdziwego 
brakiem wszelkićj podstawy naukowćj — krzewił hi­
potezy w dziedzinie moralnćj, nic się nie liczyc z do- 
tychezasowćm usposobieniem ogółu, który nie mógł i 
nie chciał na mocy jednego lub kilku artykułów prze­
rabiać się do niepoznania, wyrzekać wszystkich a zu­
pełnie odmiennych zasad i idei.

Lecz ponieważ nie piszymy historyi pozytywizmu 
warszawskiego, dziś już zupełnie znurtowanego, zatćm 
wracamy do p. Okońskiego, który pod prawdziwem 
swćm nazwiskiem Świętochowskiego należał do głó­
wnych owych szermierzy pióra i przywódzców. — 
Szkółka tych pozytywistów a głównie jćj intele­
ktualny i najczynniejszy naczelnik, — z góry już try­
umfowali, że jćj zasady filozoficzno-społeczne za po­
mocy sceny czyli najlepszego środka propagandy tćm 
silniejsze zdobędą uznanie. Ku temu celowi wybrał 
sobie autor determinizm. Nie piszymy tu krytyki 
dramatu, bo nie ma na to dosyć miejsca; o treści jćj 
zapewne dowiedzieliście się z recenzyi pism warsza­
wskich, musimy jednak opowiedzieć wrażenie. Akt 
pierwszy, napisany zręcznie i pięknym językiem, obu­
dził pewne nadzieje, lecz akt drugi i trzeci publiczność 
po trochu znudził a po trochu oburzył. Autor bowiem, 
jeżdżąc przez dwa akta na koniu bezwłasnowolności i 
deterministycznego fatalizmu, potworzył manekiny za­
miast charakterów ludzkich, wszystko pod dewizę, iż 
— ponieważ człowiek nie ma wolnej woli, więc i w ża­
dnym wypadku nie może być winnym.

Większość ukształconych, wiedząc o tćj tendencyi, 
bała się szkodliwego wrażenia na publiczności, która 
się przecie i z masy prostaczków składa. Obawa była 
zbyteczną, bo ta część publiczności, nic nie pojmując, 
o co autorowi chodzi, serdecznie się wynudziła, a z lu­
dzi ukształconych nikt nawet na chwilę otumanić się 
nie dał.

Na dziś dosyć — dodaję tylko, że prezydentem 
Warszawy ma zostać jen.-major Starynkiewicz, b. na­
czelnik gubernii charkowskićj, i że w Łodzi ma być 
ustanowiony sąd handlowy.

Lwów, 9 listopada.
(Sprawa namiestnikowska. — Powołani do Wiednia. — Sprawa 

szkolna lwowska.)
(T) Zastępca namiestnika p. Bartmański powołany 

do Wiednia już odjechał. Marszałek krajowy p. Po­
tocki, który przed kilku dniami powrócił z Ukrainy, 
ma także udać się do Wiednia, chodzi bowiem o ukła­
dy względem mianowania namiestnika. Czy p. Poto­
cki przyjmie ofiarowany sobie urząd, przewidzieć tru­
dno. Jeżeli przyjmie, ma mu bjć dodany jako wice­
prezydent nie p. Bartmański lecz p. Zaleski, radzca 
w ministerstwie przy boku p. Ziemiałkowskiego. No- 
minacyą p. Zaleskiego popiera bardzo usilnie, jak już 
dawnićj donosiłem, minister Ziemiałkowski. Jest on 
nawet za tćm, aby w razie odmowy p. Potockiego za­
jął p. Filip Zaleski miejsce, które niegdyś (w r. 1848) 
ojcieo jego (Wacław z Oleska) zajmował. Zresztą, mo­
że i teraz jeszcze nie przyjdzie do stanowczego zamia­
nowania namiestnika. Tyle już razy do tego się za­
bierano I Dziś trudnićj pozyskać na ten urząd pana 
Potockiego lub w ogóle kogoś, nie będącego urzędni­
kiem, niż przedtćm, bo znanym reskryptem cesarskim 
odebrano namiestnikowi galicyjskiemu, jako prezesowi 
rady szkolnćj krajowćj, bardzo ważną jednę atrybucya, 
odebrano mu prawo mianowania dyrektorów i profeso­
rów szkół średnich. Nie wiedzieć, czy i rzędowi, jak­
kolwiek minister Ziemiałkowski mocno napiera żądając 
nominacyi namiestnika, bardzo na przyspieszeniu no- 
minacyi zależy. Wszak niebawem nastąpię powsze­
chne w całym kraju wybory do sejmu. Kiedy nie ma 
namiestnika, t. j. namiestnika Polaka, może agitacya 
anti-polska przy wyborach swobodnie bujać. Podczas 
takiego interregnum moźnaby do sejmu znacznie wię­
cćj św. Jurców i chłopów do sejmu wprowadzić. Luboć 
więc w sprawie namiestnikowskićj wezwano do Wie­
dnia i p. Potockiego i p. Bartmańskiego, wolno wąt­
pić, czy nominacya tak prędko nastąpi.

Wracając do sprawy rady szkólnćj, zaznaczyć tu 
muszę, że obok sprawy rady szkólnćj krajowej toczą- 
cćj się a raczćj już rozstrzygniętćj w Wiedniu, mamy 
i tu naBzą ściśle lwowską sprawę szkolną, mianowicie 
sprawę rady szkolnćj okręgowćj, która także dopro» a- 
dziła do przesilenia, skutkiem czego nasz lwowski mi­
nister oświecenia, inspektor okręgowy ksiądz kanonik 
Hausman podał do rady szkolnćj krajow"ój prośbę o 
uwolnienie od obowiązków inspektora, prezes zaś rady 
okręgowćj, którym jest prezydent miasta, zamierza zre­
zygnować z prezydentury i już szuka mieszkania pry­
watnego dla siebie. Kryzys ta, jakkolwiek chwilowo 
bardzo niemiły może jednak dobre wydać owoce, bo

zapewne wda się w tę sprawę rada krajowa i postawi 
radę okręgową w obec prezydenta miasta, będącego 
z urzędu swego także prezesem rady okręgowćj, 
na właściwćm tćj ważnćj instytucyi stanowisku, 
i wyemancypuje ją stanowczo z pod niewłaściwćj wła­
dzy. Sprawa ta nie może waszych czytelników tak 
blizko obchodzić, bym tu potrzebował nad nią szcze­
gółowo się rozwodzić; zaznaczyć jednak dla jćj wyja­
śnienia należy, że słuszność stoi po stronie inspektora 
i rady okręgowćj, która dobro szkół swoich na celu 
mających uchwał, w obec ciągłego sporu swego pre­
zesa w życie wprowadzać nie jest w stanie. Prezes 
jćj bowiem, będąc zarazem burmistrzem, nie tylko 
traktuje radę okręgową jako podwładne sobie biuro, 
mające obowiązek tylko wolę swego prezesa wykonywać, 
lecz, co ważniejsze, uchwał tćj rady nie wykonuje, 
skoro takowe dotyczą funduszów miasta. Bo tćż tru­
dne, z drugićj strony rzecz biorąc, stanowisko takiego 
prezydenta miasta we Lwowie. Ileż to potrzeba u- 
względnić okoliczności, będąc na tóm stanowisku? 
Względy na opinią przynajmnićj dwóch głównych 
partyi w radzie miejskićj. Dogodzi jednćj, zrazi so­
bie drugą. Wględy na rząd, bo prezydent miasta 
Lwowa jest zarazem c. k. starostą we Lwowie. Wzglę­
dy na radę szkolną okręgową, którćj jest prezesem a 
która częstokroć musi staczać boje z radą miejską, a 
wreszcie względy na tysiączne opinie i wymagania pu­
bliczności. Nie łatwo tćż znaleźć kandydata odpowie­
dniego na urząd prezydenta miasta, który musi być 
i prawnikiem i mówcą dobrym, i posiadać takt i dobre 
wychowanie i wysokie wykształcenie i umieć być ener­
gicznym i popularnym i o tyle, o ile zamożnym i do­
brym Polakiem i dla rządu persona grata i mnó­
stwo innych jeszcze posiadać własności. Gdyby więc 
istotnie pan Jasiński ustąpił, w niemałym byłaby re- 
prezentacya miejska kłopocie, kogo ze swego grona na 
tę godność powołać. Wolę więc wyrazić nadzieję, że 
rzeczy się jakoś ułożą, że i najszanowniejszy kanonik 
Hausman pozostanie nadal inspektorem szkólnym i za­
służony poseł lwowski p. Jasiński prezydentem miasta, 
i że znajdzie się między nimi jakiś modus vivendi, 
na czćmby i sprawy szkólne i miejskie tylko zyskały. 
Panowie, pogódźcie się!

Genewa, 8 listopada.
> (Rząd i sądy gonewskie- — Co kosztuje starokatolicyzm. — 

Ks. Hiaoynt.)
(sk.) Dziwnego rodzaju zatargi wywiązały się tu 

między rządem kantonalnym a sądami, które, jak nie­
sie zwyczaj republikański, są szczerze i zupełnie nie- 

i zawisłe. Pierwszy, jak wiecie z dawniejszych listów, 
i wiedzie walkę dość ożywioną z kościołem katolickim, 
j do której rozpoczęcia był wprawdzie zmuszonym, która 
; wszakże dziś już przekroczyła znacznie granice, jakie 
{ jćj w początkach zakreślono i z winy rządu przyjęła 
; kierunek, którego pochwalić żidną miarą nie można, 
j Działanie odporne bowiem jedyne, jakie przystoi rzą- 
; dowi względem urządzeń, które mają na celu zadośću-
• czynienie bądź moralnym bądź materyalnym potrzebom 
j społeczeństwa a nie przezeń do życia powołane zostały

— zmienił on na zaczepne i stworzył sobie położenie, 
w którćm mu nieraz wypada przyjmować na siebie 
ohydną rolę prześladowcy. Nieuniknionym takiego 
zwrotu sprawy skutkiem bywa zawsze reakcya i sym- 

« patye ogółu a przynajmnićj tych, co na ogół wpływają, 
zwracają się powoli ku tćj stronie właśnie, ku której 
rząd najmnićjby je zwróconemi mieć pragnął. Niektóre 
z zaczepnych operacyi rządu genewskiego przeciw ka­
tolikom miałem już sposobność wymienić w jednym 
z niedawnych listów. Wzmiankowałem także i o spo­
sobach olporu praktykowanego przez zaczepionych a 
przed rząd oczywiście jako przestępstwo uważanego. — 
Owoż takich to przestępstw szereg wnosili w ostatnich 
czasach prokuratorowie rzeczypospolitćj genewskićj czę­
sto przed kratki tutejszych sądów. Tam maire z kil­
kunastoma obywatelami gminy działając w imieniu tych 
co go wybrali, zabrał jako własność gminy wszystkie 
owoce z sadu i winnicy należących do plebanii, którą 
rząd, opierając się na wyborze uskutecznionym przez 
kilkunastu obywateli oddał był księdzu „liberalno-ka- 
tolickiemu“ wbrew woli ogromnćj mieszkańców więk­
szości. Tu przed inwentaryzacyą rządową zdjęto z 
dzwonnicy dzwony i ukryto je tak, że"eię władza do­
pytać o nie nie mogła. Gdzie indzićj znowu uprzątnięto 
wszelkie przyrządy kościelne potrzebne do służby bo- 
żćj itd. Owoż w wielkićj części tych wypadków sądy 
tutejsze uznały za niewinnych tych ludzi, których rzą­
dowi prokuratorowie oskarżali jako złodziejów, pogwał- 
cicieli, sprawców nieporządku itp. opierając oczywiście 
wyroki na wcale niedwuznacznych paragrafach prawa ' 
karnego. Potrzebaż nadmieniać, ile to otuchy dodało i 
katolikom a ile oburzenia wywołało w kołach rządo- ( 
wych, pragnących, aby wszystko w kraju stósowało . 
się do ich polityki ? Stopniowo rzeczy doszły do tego, że i 
z jednćj strony zaczęto otwarcie pobudzać do nieposłu- i 

i szeństwa i nieuszanowania władzy rządowćj, z drugićj 
zaś przemyśliwać nad tćm, jakby upokorzyć i do swo- j 
ich widoków nagiąć instytucyą, którćj niezawisłość jest 
główną, bo jedyną rękojmią swobody obywatelskićj.

Nie mnićj dotkliwy cios odebrał rząd tutejszy i 
jego zwolennicy w głośnćj sprawie kościoła Panny Ma­
ryi. Wspaniała ta świątynia została wzniesioną ze 
składek zebranych po świecie przez ks. Mermillod, na 

( miejscu, które miasto darowało katolikom. Po zjawie- 
’ niu się ks. Hiacynta i ukonstytuowaniu „liberalno-ka- 

tolickićj“ gminy świątynią onę pozostawi ino „rzymskim 
. katolikom;“ wnet atoli i o nią kusić się zaczęto, gdy 
' walka coraz szersze zaczęła przybierać rozmiary. Jużci 
j bezprawia w ścisłćm tego słowa znaczeniu nie dopu- 
i szczono się w tym wypadku. Tak miejsce jak kościół 

na nićm stojący były własnością gminy katolickićj w 
i Genewie, ona więc tylko miała prawo niemi rozporzą- 
’ dzać. A skoro większość jćj przeszła do obozu libe- 
i ralno-katolickiego, to prawnie i kościół mogła wziąć 
i w posiadanie. Z drugićj jednak sttony wypadało mieć 

to na oku, że większość już posiadała kilka kościołów, 
i podczas gdy wiernój Rzymowi mniejszości tylko ten je- 

den pozostał, że tedy zabierać go jćj znaczyło, pozba­
wiać jćj cząstki, do którćj jako wchodząca niegdyś w 
skład gminy katolickićj w Genewie niezaprzeczone po- 

; siadała prawo. Prawda, liberalni katolicy nie bronią 
i wcale rzymskim użytkowania wspólnego kościołów, lecz 

ostatni utrzymują, że ich wyznanie nie pozwala im 
; tego, i na to potrzeba mieć wzgląd. Tego atoli nie 

uczyniono i kościół został zabranym na rzecz liberal- 
nych katolików, którzy w odnośnćm głosowaniu otrzy- 

; mali większość. Na tćm jednak nie koniec. W imie­
niu składkująoyoh wytoczył ks. Mermillod proces za­
rządowi kościoła o zwrot sumy wynoszącćj do kil-

• kuset tysięcy franków. Sprawa oddaną została do po­
stępowania cywilnego i kilka dni temu była wniesioną 
na porządek dzienny. Chodziło o to, czy powód może 
być przypuszczonym do udowodnienia swoich pretensyi, 
które wielu z tćj przyczyny uważało za niesłuszne i

nieprawne, że składkujący oczywiście nie na rzecz ks. . 
Mermillod, lecz gminy katolickićj w Genewie pieniądze • 
ofiarowali. Referent wnosił tćż na odrzucenie pozwu, j 
sędzia jednak zawyrokował inaczćj, postanawiając przy- ! 
puścić ks. Mermillod do złożenia dowodów i naznacza- 1 
jąc mu termin ku temu. Sprawa oprze się zapewne o 
sąd związkowy.

Nie małą sensacyą na niekorzyść rządów^ tutej­
szych, wojujących z kościołem, wywołały wydatki rzą­
du berneńskiego na przymusowe zaprowadzenie obrząd­
ku staro-katolickiego w Jura. Oto niektóre pozycye j 
według zestawienia, któr6 temi dniami podały wszystkie 
dzienniki klerykalne i wielka część liberalno-konser­
watywnych. Pensye dla proboszczów starokatolickich 
w ciągu 18 miesięcy 125,127 fr., z tych 9,480 fr. do­
stało się takim, którzy zabrawszy pieniądze albo się ' 
wcale nie pojawili w parafiach, lub tćż po krótkim , 
w nich pobycie wyjechali bez uprzedzenia rządu. Byli 
to po większćj części Niemcy lub Francuzi.... Na 
podtrzymanie dzienników przychylnych sprawie staro- i 
katolicyzmu od sierpnia do grudnia 1874 roku wydano 
20,390 fr. Instalacya księży, przy którćj uczestniczą 
zazwyczaj urzędnicy, kosztowała 8,802 fr., zaś na ezu- 
kanie ich za granicami kraju wydano 7,027 fr. Oku- 
pacyi wojskowćj zaś koszta wynosiły 49,917 fr. ... 
Liczby te nie są tego rodzaju, aby miały zachęcić 
oszczędny lud tutejszy do dalszego prowadzenia walki 
na zabój z kościołem, zwłaszcza gdy sprawa miasto 
naprzód postępować ciągle jakby w zaczarowanćm 
obraca się kółku.

Ks. Hiacynt, przebywający w Genewie, zkąd robi 
czasem — obecnie daleko rzadzićj niż dawnićj — wy­
cieczki do miast, które go zapraszają celem apostoło­
wania, wydał niedawno broszurę, w którćj wyjaśnił 
swój stósunek do rządu genewskiego i powody, jakie 
go zmusiły do zerwania z nim. Pisemko to, namiętnie 
napisane, zrobiło bardzo przykre wrażenie w kołach 
rządowych a nie znalazło także echa w sferaeh libe­
ralnych, choć im autor kadzidła nie szczędzi. W ogóle 
ks. Hiacynt przestał już budzić tu one zajęcie, które 
mu okazywano dwa lata temu — popadł w niełaskę 
tych, którym w początkach walki mimo woli może 
i wiedzy za główne służył narzędzie, skoro się prze­
konali, że do wszystkich ich planów nakłonić się nie 
da, a nie zaskarbił sobie także względów tych, co go 
głównie popchnęli do zerwania z rządem celem przy­
sporzenia ostatniemu ambarasów. Dwa lata temu prze­
powiadałem to w listach z Genewy pisanych. Dziś 
i sensacyjne fotografie jego, w których przedstawiony 
jest, jak wraz z żoną broni dziecka swego od jakićjś 
urojonćj napaści — takićm mnie przynajmnićj wydało 
się znaczenie owćj grupy — nie ściągają jak dawnićj 
widzów przed okna wystaw sklepowych. Sic transit 
gloria mundi. .. j

ZIEMIE POLSKIE.
4SDo Gazety Narodowćj w sprawie tak 

zwanćj spirytusowój piszą z Warszawy, co następuje:
„Na czele komisyi, przeprowadzającćj śledztwo w 

sprawie akcyznćj, stoi Frejer, asesor sądu kryminalne­
go, biorący rzeczy zbyt gorąco. Komisya ta dopuściła 
się nielegalności tak przy aresztowaniu niektórych o- 
sób, jako tćż rozciągnięciu sekwestru na majątki tyoh 
właścicieli gorzelni, którzy żadnego udziału w szachraj- 
stwie akcyznćm nie mieli. Frejer działalność swoją 
posuwa do śmieszności, a zbytnią gorliwością widocznie 
chce sobie utorować drogę do rządowćj karyery. Ze 
śledztwa okazuje się, jak to już wspomniałem w je­
dnym z poprzednich listów, że głównymi sprawcami 
tych szachrajskich spekulacyi byli żydzi i C2ynownicy. 
Pięciu żydów, najbardzićj skompromitowanych, uciekło 
za granicę. Bogaty żyd, Ginsberg, zamieszkały w Wło­
cławku, wciągnął naprzód hrabiego czy barona Pahle- 
na; zaprosił go na wieczór, na którym Pahlen przegrał 
parę tysięcy rubli w karty. Nie mając pieniędzy, zgo­
dził się na propozycyą Ginsberga, a jak utrzymują 
tamtejsi mieszkańcy, nie wiele skorzystał, jakkolwiek 
miesięcznie miał dochodu z tego interesu od 6 do 8 
tysięcy rubli. Ginsberg uwięziony na Pawiaku.

Najwięcćj skompromitowanym w tćj sprawie jest 
Czersznitz z pod Kutna, plenipotent pruskiego jenerała 
Treskowa, którego brat, właściciel majątku w Lubel- 
skićm, zabił przed kilku laty dwóch ludzi, a jednak 
pomimo dokonanćj zbrodni został uwolniony, dzięki 
protekcyi, jaką miał w Berlinie za pośrednictwem brata 
jenerała. Czersznitz, jeżeli wierzyć pogłoskom, dzielił 
się dochodami z kontrabandy ze swoim panem, jenera­
łem Treskowem, zamieszkałym w Berlinie. Złożył on 
już przy śledztwie 72,000 r., pochodzących z niepra­
wych dochodów, a prócz tego na majątku Treskowa 
położono sekweetr na 200,000 rubli. Czersznitz żył w 
dobrych stóaunkach z naczelnikiem powiatu Miesojedo- 
wem. Naczelnik, otrzymawszy polecenie wybadania 
Czersznitza, przybył do niego jako gość, po przyjaciel­
sku i w pogadance przy kieliszku, wyciągnął go zrę­
cznie na słowa, i kiedy już dowiedział się o wszystkiem, 
czego sobie życzył, zaaresztował go, spisawszy urzędo- 
wnie protokuł.

Beczek z wodą nie przewożono za granicę, gdyż 
nie można przypuszczać, żeby podobne malwersacye 
w obec całćj wsi mogły pozostać w tajemnicy. Speku- 
lacya odbywała się na papierze przez czynowników 
wtajemniczonych i mających udział w tćj haniebnćj 
malwersacyi. W okręgu akcyznym włocławskim wszy­
scy czynownicy Rosyanie aresztowani, lubo zbiegli za 
granicę, z wyjątkiem jednego Polaka, Węglińskiego, 
który wyszedł z tego błota czysty, jak brylant. To 
jedno w całej sprawie na naszą pociechę!

Mylnie utrzymywano u nas, jakoby aresztowani 
czynownicy akcyźni przywiezieni zostali do cytadeli,— 
wszyscy obwinieni znajdują się na Pawiaku; prawdo­
podobnie, pomimo szamotania się asesora Frejera, z tćj 
wielkićj chmury będzie mały deszcz. Gdyby nawet i 
wyrok tutejszych sądów potępił uwięzionych czynowni­
ków, to jeszcze znajdzie eię droga do Petersburga. 
Mieliśmy już tego przykład na żydzie Portugalskim z 
Włocławka. Portugalski skazany przez sąd kryminal­
ny warszawski za sfałszowanie dokumentów na rok i 
6 miesięcy więzienia, schronił się do Petersburga, i tam 
przebywszy pół roku, wyjednał za grube pieniądze w 
ministerstwie sprawiedliwości skasowanie wyroku, w 
drodze łaski. Widziałem go niezbyt dawno. Uśmie­
chał się z tryumfem, mówiąc o swojćj niewinności, ale 
ciężko wzdychał, gdym się go zapytał, ile go uniewi- 
nienie kosztowało. Taka to sprawiedliwość w Rosyi. 
Nielepićj będzie u nas od 1 lipca przyszłego roku. 
Już w początkach stycznia zjeżdżać się będą sądownicy 
moskiewscy jak chciwe łupu drapieżne ptactwo.'*

NIEMCY.
Berlin, 10 listopada. Jak zwykle w prze­

dedniu ważnych obrad czy parlamentu niemieckiego

czy tćż sejmu pruskiego, pojawia się i obecnie znowu 
pogłoska o zamiarze ks. Bismarcka złożenia ważnćj 
swój godności. Tą rażą donoszą z kół wolno-konser­
watywnych, że poseł dr. Lucius wrócił przed kilku 
dniami z Warzinu, gdzie przez czas niejaki bawił 
u ks. kanclerza. Miał istotnie zastać go bardzo cier­
piącym; wszelkie pogłoski przeto, jakie obiegały, ja­
koby ks. kanclerz wcale nie był w istocie chorym, są 
zmyślone. Ks. Bismarck miał dalćj w obec przyjaciół 
swoich wyrazić życzenie o zwolnienie go z urzędu, 
z jakićm to życzeniem zgadza się najzupełnićj jego ro­
dzina. Małą wszakże jeit bardzo nadzieja, aby cesarz 
przyjąć miał dymisyą swego pierwszego doradzcy, 
o którym sądzi, że go nikt zastąpić nie może, dla cze­
go woli, aby się kanclerz na czas dłuższy nie zajmo­
wał sprawami państwa. Zawsze zachodzić tu będzie 
w tćj mierze główna kwestya, kto ks. kanclerza ma 
zastąpić, a kwestya ta nie jest tak łatwą do rozstrzyg­
nięcia. O feldmarszałku Manteufflu mowy być 
nie może. Nadto gorliwy, gwałtowny i drażliwy cha­
rakter jego robi i innych drażliwymi, o czćm bardzo 
dobrze wiedzą w kołach decydujących. Minister spraw 
wewnętrznych hr. Eulenburg jest w kołach naj­
wyższych bardzo ulubiony, czy zaś w parlamencie tą 
samą cieszyć się będzie powagą co ks. Bismarck, inne 
jest pytanie. Niemiecki ambasador w Paryżu książę 
Hohenlohe z pewnością nie przyjmie godności 
kanclerza, z powodu notorycznćj swój niezdatności — 
dodaje Germania. Tak więc dotychczasowy kan­
clerz będzie musiał pozostać tymczasowo na swćm sta­
nowisku.

W obec tego dodaje Germania: Czy zresztą 
myśl dymisyi księcia nie ma znowu, może ze względu 
na nowelę karną, wywrzeć nacisku na stronnictwo na­
rodowo-liberalne, kwestyi tćj rozstrzygać nie będziemy.

W parlamencie niemieckim toczyły się wczoraj dal­
sze obrady nad zmianą prawa o funduszu inwalidów, 
podczas których przemawiali posłowie Windhorst, dr. 
Bamberger i saski pełnomocnik rady związkowćj Nostiz 
Wallwitz, poczćm dalsze obrady przerwano. Najbliższe 
posiedzenie naznaczone na dzień dzisiejszy.

Półurzędowa Provinzial Correspondenz 
zapowiada, że w przyszłym najpóźnićj tygodniu wnie­
sioną zostanie do parlamentu nowela karna i że parla­
ment dalćj obradować będzie nad szeregiem petycyi, 
przyczćm zawiążą się dyskusye nad ogólnćm położe­
niem ekonomicznćm. W drugićj przeto połowie mie­
siąca listopada spodziewać się można ważnych obrad, 
które jednak, dodaje dziennik ten, o ile sądzić można 
z dotychczasowych objawów usposobienia parlamentu, 
nie będą zgoła miały owego „burzliwego" charakteru, 
jaki różne dzienniki stronnicze od kilku tygodni prze­
powiadały.

Dnia 5 b. m. wręczono księciu biskupowi wrocła­
wskiemu ks. dr. Forsterowi wyrok trybunału dla spraw 
kościelnych, pozbawiający go godności biskupa wro­
cławskiego, a dnia wczorajszego wezwał w skutek tego 
prezes naczelny Szląska tamtejszą kapitułę metropoli­
talną, aby obrała administratora dyecezyi.

F R A N C Y A.
w Paryż, 9 listopada. Napływ ciekawych do 

Wersalu, gdzie dnia wczorajszego rozpoczęła się wal­
ka o byt gabinetu p. Buffeta, był nadzwyczajny. W 
Wersalu samym, gdzie rząd nakazał niezwykłe środki 
ostrożności, wielkie panowało wzburzenie. Trybuny w 
sali posiedzeń Zgromadzenia narodowego były przepeł­
nione. W loży dyplomatycznćj znajdowali się ambasa­
dorowie angielski i hiszpański, kilku innych dyploma­
tów i księżna Trubetzkoi, która żadnego nie opuszcza 

; posiedzenia. I wszyscy ministrowie zasiedli przed o- 
tworzeniem posiedzenia na ławach swoich. Wiceprezes 

’ ministerstwa p. Buffet wbrew zwyczajowi swemu był 
bardzo wesoły, z czego wnoszono, że nie tylko orlea- 
nistów, którym obiecał wystąpić przeciw bonaparty-

j storn, lecz i bonapartystów sobie zjednał. O godzinie j 
2 minut 40 zagaił obrady marszałek książę Audiffret 
Pasquier, który po przyjęciu protokułu z ostatniego 
posiedzenia dał głos sprawozdawcy komisyi, która nad 
prawem wyborczćm obradowała, p. le Marcere. Prawo 
to, oświadczył mówca, jest wypływem zasady narodo­
wego wszechwładztwa, głosowania powszechnego, które 
się stało dogmatem politycznym. Jeżeli się skuteczność i 
zaczepi tćj zasady, w takim razie występuje natych­
miast idea interesów jako przeciwieństwo do idei równo­
wagi. Reprezentacya zaś interesów przeciwną jest fran- 
cuzkiemu prawu państwowemu, nie może tćż być ró­
żnych reprezentacyi, skoro nie ma różnych interesów. 
Census wyborczy nie nadał Francyi pewnych i bezpie­
cznych stósunków. Prawo niniejsze zaś stara się przy­
wrócić powszechność, wolność, moralność, szczerość 
głosowania. Co do sposobu głosowania, wybrał wy­
dział ten, który mu się wydawał być najlepszym. — 
Kwestya taka nie może sprowadzić przesilenia parla­
mentarnego. Sposób głosowania może, co najwięcćj, 
zagrozić bytowi jednego ministra, nie zaś całego ga­
binetu. Przemówiwszy jeszcze za głosowaniem wedle 
list, „które najznakomitsi mężowie po wszystkie zawsze 
zalecali czasy," dodaje mówca w końcu uwagę, że pra­
wo wyborcze jest wynikiem żyjącćj rzeczywistości i 
zgodne jest z przywilejami rzeczypospolitćj, spodziewa

i się przeto, że je Zgromadzenie przyjmie. Mowie tćj 
j towarzyszyły oklaski z lewicy. Następnie powstał mar- 

grabia Franclieu z najskrajaiejszój prawicy i odczytał 
oświadczenie zalecająca zaprowadzenie monarchii. — 
Oświadczenia jego dalsze wywołały w Zgromadzeniu 
wzburzenie, po uśmierzeniu którego zamknięto dysku-

1 ogólną a rozpoczęto szczegółową nad artykułem 1 
! prawa, który brzmi: Deputowanych mianują wyborcy, 

którzy 1) zapisani są do list i w wykonaniu prawa z
, 1874 r.,| 2) do listy uzupełniającćj, obejmującćj tych, 
i co od 6 miesięcy w gminie mieszkali (rezydowali).
' Zapisywanie to do list uzupełniających odbywa się u- 

rzędowo. Do tego artykułu dodano kilka poprawek,
• lecz znowu cofnięto, gdyż deputowani, którzy je poda­

li, chcą z niemi wystąpić znowu dopićro przy trzecich 
obradach. Przy artykule 2 przemawiał p. Ricard. W

, imieniu wydziału rozwodził się on nad tóm, czemu dla 
wyborów do ciała prawodawczego nie przepisuje tych 
samych postanowień, co dla wyborów do rad gmin­
nych ; bo wybory polityczne są różne od wybo­
rów gminnych. Po przemowie p. Ricarda przystąpio­
no do głosowania nad artykułem pierwszym, który 
przyjętym został. Co do drugiego żąda p. Buffet, by 
go przekazano wydziałowi, na co i wydział i zgroma­
dzenie zezwoliło. Obrady skończyły się o 7 godzinie

; wieczorem.

WŁOCHY.
& Rzym, 8 listopada. Podajemy dziś pierwszą

' część przemówienia oskarżyciela królewskiego p. Mu- 
nichi.

i Zaprawdę potrzeba było tak doskonałego mówcy,
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jak Munichi, by po porywajaoém przemówieniu Taja- 2 
niego utrzymać przez cztery godziny w niezmiennćm 
natężeniu uwagę słuchaczy, wzruszyć i pobudzić try­
bunę i publiczność do głośnych oklasków i zmusić o- 
skarzonych do łez gorzkich.

Munichi miał zupełnie ten sam przedmiot, co Ta- 
jani, który, jak się to wszystkim zdawało, rzecz swoją, 
wyczerpał do dna. Tymczasem prokurator królewski 
kwestyą, swą, umiał z nowych poruszyć stron i roz- 
¿wiecić ją w rozlicznych, dotychczas nie tkniętych kie­
runkach. Tak rozpoczął:

Panowie przysięgli! Wybrano was z pośrodka 
waszych współobywateli, byście sądzili o zbrodni, któ­
ra wzburzyła niejedną rodzinę, niejedno miasto, niejeden 
naród, lecz cały świat cywilizowany. Zadanie, jakie 
przyjąłem na siebie, rozwiązali już wczoraj po mistrzo­
wsku reprezentanci strony cywilnój, niechże mi jednak 
będzie wolno tkankę faktów, jak ona mi się przedsta­
wia, raz jeszcze przed wami roztoczyć, a jestem pe­
wien, że proste moje opowiadanie udowodni winę 
wszystkich oskarżonych.

Dnia 6 lutego zamordowano okrótnie Rafała Son­
zogna. Kto był intelektualnym sprawcą tćj zbrodni, 
nie wiedziano, z początku i wykrycie jego zawdzięczać 
należy, jedynie Opatrzności. W kieszeni mordercy 
znaleziono bilet Lucianiego i na tego to Lucianiego 
wskazała bezzwłocznie opinia publiczna. Obrona 
wprowadziła do tćj sali świadków7 odzywających się o 
oskarżonym korzystnie, a co się mnie tyczy nie mam 
powodu powątpiewać o i< h wiarogodności, z drugićj 
jednak strony byłbym w stanie tym trzydziestu lub 
pięćdziesięciu świadkom przeciwstawić setki, tysiące, 
nawet sto tysięcy świadków, świadków opinii publi- 
cznćj, sumienia publicznego.

Gdy po uwięzieniu Frezzy aresztowano Morelliego 
i Farrinę, tajemnicza zbrodnia nie była jeszcze nale­
życie rozświeconą. Trzej ci uwięzieni nie mieli naj­
mniejszego interesu w sprzątnięciu Sonzogna. Śledztwo 
wykryło, że Morelli i Farrina byli nader czynnymi 
przy wyborach; należeli oni do rzędu tych trasteve- 
rańskich ajentów wyborczych, co to, jak mówią, z no­
żem w ręku zbierają głosy.

Wykazało się dalćj, że uwięzieni zostawali z Lu- 
cianim w bliskich stósunkach, niemnićj, że i Armati 
był pośrednikiem tych stósunków. — Wykryto, że ci 
w ten sposób popierali i przeprowadzili wybór Lu­
cianiego. Dnia 24 lutego przyznał się Morelli; pier- 
W8zćm jego słowem było, że myśl do zbrodni podał 
mu Armati a Armati zaczerpnął natchnienia od Lu- 
cianiegc. Ciężkie to podejrzenie spowodowało uwięzie­
nie Armatiego i Lucianiego i teraz dopićro sprawa 
wyjaśniła się jak należy.

Panowie! Luciani jest niezawodnie wielkim zbro­
dniarzem; nie zdaje mi się jednak, bym miał prawo 
zatruwać serca jego w tak strasznćj godzinie przywo­
łaniem obrazu jego matki. Nie mam prawa podnosić 
przeciw nićj oskarżenia, skoro takowe nie zostało udo- 
wodnionćm aktami. Nie mam również prawa odezwać 
się: Luciani, jesteś zbrodniarzem już od roku 1860; 
w tym bowiem roku opuścił Rzym, by zaciągnąć się 
w szeregi ochotników. Ze władze sardyóskie wysłały 
go do Genui, powodem ku temu były względy poli­
tyczne. Nie chcę również ciskać piorunów na Lucia­
niego dla tego, że w roku 1863 znosił się w Turynie 
z swym bratem, osławionym złodziejem. Przyjmował 
od niego pieniądze, bo był młodym, niedoświadczonym 
i cierpiał głód. Obrońcy powiedzą nam niezawodnie, 
że to nie prawda, oskarżony bowiem podonczas zara­
biał już tyle, że nie potrzebował zapomogi złodzieja. 
Wiemy atoli, że Luciani żył w tym czasie w nędzy 
największćj i że stósunki jego poprawiły się dopićro 
we Florencyi, gdy p. Bottero zajął się jego losem. — 
Luciani dał się poznać na meetingu. Przystojny, uj­
mujący, utalentowany, wymowny, umiał w krótkim 
czasie zjednać sobie mnóstwo przyjaciół i gorących 
zwolenników.

W r. 1866 widzimy go w gronie „emigrantów,“ 
którzy jednakże byli po prostu zbiegłymi galernikami, 
Luciani żyje z tymi paniczami, niemnićj Brunettim 
na poufałćj stopie. — Tu w podwójnćj przedstawia 
nam się postaci: Elegancki, ugrzeczniony, poważany, 
utrzymujący stósunki z najwyższemi kołami i Luciani 
zanurzający się w błocie i kałuży. W Rzymie powta­
rza się ta sama historya. Mamy tu Lucianiego co­
dziennego gościa arystokratycznych i książęcych salo- 
lonów i Lucianiego z Trastevere, przyjaciela Morellie­
go i Fariny, gotowych na każde skinienie do zbrodni 
najstraszniejszćj.

W Rzymie wciska się w przyjaźń Sonzogna. Ca­
pitale zdobywa mu popularność. V/ nagrodę za to 
uwodzi żonę przyjaciela, który był mu bratem. Uwiodł- 
że ją rzeczywiście? O, jak pragnąłbym by tak nie było; 
dla mnie ważnem jest tylko, że Sonzogno czuł się 
zdradzonym. Zdradzony i oszukany rozpoczął walkę 
przeciw Luciauiemu w Capitale. Pewnego dnia 
wszedł Luciani do pokoju pani Sonzogno w zamiarze 
uprowadzenia jćj. Służąca sprzeciwiała się temu; ode­
zwał stę do nićj: „Zawołaj twego pana.“ Do czego to 
zmierzało. B'edny Sonzogno nie był wielkim na polu 
walki już dla tego samego, że miał wzrok bardzo sła­
by. Po co rozkazał go przywołać Luciani? Oto po 
to, by go śmiertelnie obrazić i wyzwać na pojedynek.

Mimo wojny w Capitale Luciani przeszedł w 
czwartym okręgu wyborczym. Stało się to skutkiem 
sfałszowania kartek wyborczych, do czego sam przyło­
żył ręki. Sprawa ta wyjaśnioną została zeznaniami 
Armatiego niemnićj śledztwem przeprowadzonćm przez 
komisyą parlamentarną; wiemy również, że fałszerstwo 
dokonanćm zostało w interesie Lucianiego, tudzież wie­
my, dla czego świadek Corradi tak stanowczo zapierał 
się, jakoby był pomocnym w tych szpetnych machina- 
cyach Armatiemu i Lucianiemu. Co za wstrętny bu­
dzi widok ów trybun ludowy, co do tak nędznych u- 
cieka się środków!

Jutro podamy resztę mowy prokuratora króle-

korony angielskiej jest uregulowany. O ile okazują 
się wiernymi rządowi brytańskiemu, o tyle własne ich 
panowanie jest zabezpieczone. Od roku 1860 zapro­
wadzono nowe prawo karne razem z instytucyą przy­
sięgłych. Krajowcy biorą już udział w administracyi, 
trzy dawne prezydentowstwa Bombayu, Madrasu i Ben- 
galu podzielone są na mniejsze prowincye, a te znów 
na drobniejsze okręgi, na czele których po większćj 
części stoją znakomitsi wykształceni krajowcy. Razem 
z wprowadzeniem tego systemu próbowano także od­
dzielić sprawiedliwość od administracyi, lecz okazało 
się to niepraktycznćm a raczej przedwczesnćm, i mu­
siano powrócić do dawnego połączenia obu gałęzi wła­
dzy. System podatkowy uległ gruntownćj przemianie 
i ciężary publiczne są sprawiedliwie rozdzielone. Do­
brze utrzymane trakty, liczne drogi żelazne i rozgałę­
zione linie telegraficzne przeprowadzone są od granicy 
do granicy. Największe jednak postępy zrobiono na 
polu wychowania publicznego. Obscnie już 6°/0 ludno­
ści uczęszcza do szkół publicznych, po miastach znaj­
duje się wiele szkół średnich i kolegiów, w których 
uczą dawnych i nowożytnych języków. Więcćj niż 11 
milionów krajowców umie czytać i pisać po angielsku, 
który to język co raz bardzićj się upowszechnia. W 
Kalkucie, Madrasie i Bombayu założono uniwersytety. 
Tylko rządu parlamentarnego dotąd Indye nie mają, 
ale i w tym względzie postawiono już pierwsze kroki. 
Instytucye gminne fuukcyonują. porządnie, nad wszel­
kie spodziewanie, a w większych miastach nawet zarząd 
municypalny jest w rękach krajowców. Można się na 
pewno spodziewać, że w niedługim czasie jeneralny 
gubernator lndyi oprócz dodanćj mu rady, będzie oto­
czony reprezentantami^ uchwalającćmi budżet i prawa 
krajowe. Charakter angielskiego panowania w Indyach 
dowodzi, że to azyatyckie państwo nie jest tylko kolo­
nią, lecz etanowi integralną część Wielkiej Brytanii, 
nad którą książę Wallii kiedyś ma rządy sprawować. 
Pod tym względem zgadza się większa część mężów 
stanu i znakomitości angielskich, i ta właśnie okoli­
czność dodaje szczególnego znaczenia obecnćj podróży 
ks. następcy tronu. Z tego punktu zapatrując się na 
sprawy indyjskie łatwo zrozumieć, że są one w ścisłym 
związku ze sprawą wschodnią, rozgrywającą się według 
zdania Anglików przeważnie nad morzem Sródziemnćm 
i w Egipcie.

Był czas, że przypisywano Anglii chęć zawojowa­
nia Egiptu. Anglia, która już dała się skłonić do od­
stąpienia wysp Jońskich, z pewnością nie sięgnie po 
nowe zdobycze nad morzem Środziemnćm. Zresztą 
wcale ich nie potrzebuje. Posiadając Gibraltar, ma już 
zapewniony wolny przystęp do tego morza, a kanał 
Suezki otwiera jćj i skraca drogę do lndyi. Ostatnia 
ta droga jest niezmiernie ważną dla Anglii, lecz zo- 
staje pod opieką międzynarodowych traktatów i tak na­
dal pozostanie. Rozumie się, że Anglia przywiązuje 
szczególną wagę do przyjaźni khedywa, gdyż od niego 
najprzód mogłyby wyjść utrudnienia żeglugi kanałem, 
skracającej o dziesięć dni wysyłkę pułków europejskich 
do zagrożonych punktów lndyi. Dla tego książę Wa­
lii korzystał z pobytu swego w Kairze, aby ścieśnić 
węzły przyjaźni khedywa z koroną angielską. Udzie­
lenie starszemu synowi wicekróla orderu „Gwiazdy in- 
dyjskićj“ znaczy więcćj niż prosta oznaka grzeczności, 
lecz ma znaczenie polityczne. Krokiem tym książę 
rozpoczął swą misyą polityczną do lndyi, która się na 
tern zasadza, aby ludność mięjscową oswoić z myślą, 
że istotnie należą do państwa Wielko-Brytańskiego. 
Jest ona wBtępem do przyszłego zebrania reprezentan­
tów lndyi w parlamencie angielskim, która to myśl 
coraz większe robi postępy w angielskich kołach poli­
tycznych.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę Indową otrzymaliśmy za pośrednictwem 

p. J. R. Ż. markę jednę.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 11 listopada. Od wtorku sroży się silny 
orkan. Związek między różnemi miejscowościami prze­
rwany. Ligera i Garuma znacznie się podniosły.

Wrocław, 10 listopada. Odpowiednio do § 6 
ustawy o zarządzie osieroconych biskupstw zajęto wczo­
raj majątek dyecezyalny.

Ateny, 10 listopada. Komisya parlamentarna 
złożona z 9 członków postawiła warunek, by ogłosić 
za niebyłe wszystkie ustawy uchwalone na zeszłćj se- 
syi bez potrzebnej liczby głosów i postawić w stan 
oskarżenia gabinet Bulgarisa, który stał się winnym 
złamania konstytucyi.

Londyn, 10 1 stopada. Dzisiejsze poranniejsze 
dzienniki odzywają się przychylnie o mowie, jaką po­
wiedział lord Disraeli na wczorajszym bankiecie i zga­
dzają się z nim co do stanowiska Anglii w obec kwe- 
styi wschodniej.

Na włoskićj ziemi będą niewątpliwie mieszkańcy Palerma, 
gdzie się pani Jakowicka udaje, umieli ocenić talent naszój ro­
daczki i nie wątpimy, że licznie będą zapełniali salę teatru — 
aie w sercu bodaj czy goręcej uczują wdzięczność jak my, któ­
rym wśród smutnych, gorzkich dni pani Jakowicka kilka chwil 
szlachetnej rozrywki i podniesienia ducha nie poskąpiła.

Niemniej wdzięczność mamy dla dyrekcyi, iż zaprosiła p. 
Jakowicką na występy gościnne z uszczerbkiem własnego in 
teresu.

Po śpiewie odegrano komedyą Pajac Oktawiusza Feuil- 
leta. Grano ją tu już kilkakrotnie p. t. Akrobata. Jest to 
właściwie obrazek dramatyczny, który, aby mógł dobrze wypaść, 
musi być doskonale odegrany, a niestety o wczorajszétn przed­
stawieniu tego powiedzieć nie możemy. Aby go dobrze ode­
grać opróczjnnych warunków trzeba umieć dokładnie rulę, p. 
Nowakowski zaś właśnie nie miał tego na względzie. P. Lu- 
cyan grał dobrze i umhł zachować stósowną miarę; pani Te- 
renkoczy nie była w swym żywiole — role takie, jak p. de So- 
lis, nie leżą w zakresie jój talentu

Druga komedya tego wieczoru Al. hr. Fredry Nikt mnie 
nie zna — już znana naszój publiczności. Marek Zięba (p. Te- 
renkoezy) i Kasper jego służący (p. Doroszyński) trzymają w ręku 
całą akcyą. Około nich się wciąż obraca. P.Terenkoczy był bardzo 
dobry Zięba, podobnie i p. Doroszyński jako Kasper. Całe zgoła 
przedstawienie wypadto dobrze i gładko — wiersz piękny tój 
komedyi nigdzie nie tracił w dykcyi na swój okrągłości.

Jeszcze maleńką uwagę pozwolimy sobie zrobić i zape­
wnić panów artystów, że nigdzie — jak Polska szeroka — nie 
pisze się „kobita“ lecz „kobieta.“, i nie „kobicy“ lecz „ko­
biecy“ — a więo tóż tak należy wymawiać.

— * Koncerta. Tydzień ten możnaby nazwać koncerto­
wym, bo zaledwie przebrzmią! śpiew p. Frid erici-Jako wi- 
c kiój, a dziś już w Bazarze występuje z koncertem p. Orgenny i, 
pierwszorzędna śpiewaczka, znana zaszczytnie i z występów 
swych na scenie tutejszej, oraz fortepianista Jerzy Leitert; 
jutro zaś i pojutrze w teatrze naszym wystąpi towarzystwo 
p. Strakoscha, które zjednało sobie w Warszawie bardzo 
zaszczytne przyjęcie a nadewszystko p. Donadío, śpiewaczka, 
oraz p. Sohloezer, fortepianista, iHolłander, skrzypek. Tam­
tejsze dzienniki z wielkiemi pochwałami się o nich rozpisywały.

• W niedzielę w teatrze: Skalbmierzanki, operetka na­
rodowa.

Í — * Ostrożnie z węglem kamiennym. Z soboty na 
niedzielę zaswędził się węglem kamiennym czeladnik stolarski 
Antoni Booiński, mieszkający przy Strzeleckiej ulioy nr. 2.

I W poniedziałek rano o godzinie 8, gdy policya drzwi wysadzić 
! kazała, znaleziono go bez życia.
i — * Walne zebranie Związku Spółek dla ważnych 
, powodów odbędzie się, jak się z pewnego dowiadujemy źródła 
j — dnia 23 i 24 — a nie 25 bm. co niebawem urzędownie 
‘ ogłoszonóm zostanie wraz z całym porządkiem dziennym, uchwa­

lonym na wczorajszóm i przed wczorajszóm posiedzeniu komitetu
Spółek zjednoczonych.

— * Przeciw odsiadującemu obecnie kilkomiesięczną 
karę więzięnną odpowiedzialnemu redaktorowi Kur. Pozn. p 
Nikazemu Gruszczyńskiemu toozyły się dnia wczoraj­
szego przed wydziałem karnym tutejszego sądu powiatowego 
dwa prooesa prasowe: 1, po raz wtóry o znane zajście podczas 
procesyi Bożego Ciała i 2, o wzywanio do oporu przeciw wła­
dzy. Co do pierwszego nie uznał 3ąd świadectwa dostawionych 
przez podsądnego świadków za wystarczające, zaczóm go na 
200 J(¡c grzywien łub dwutygodniowe skazał więzienie, co do 
drugiego zaś skazał go na 2 miesiące więzienia. Król proku­
rator wniósł był w ogóle o 8 miesięcy więzienia.

— * Wczorajszego wieczora krótko po 7 godzinie 
wszedł w bliskości krzyża nieznanany jakiś człowiek na baryerę 
chwaliszewskiego mostu i skoczył do Warty. Głowa jego raz 
tylko podobno wychyliła się nad powierzchnią wody a potém 
utonął.

— * W przypiskn do korespondencyi berlińskiej, 
zamieszczonój w wczoraj. Dzień, donosiliśmy, że urzędnik tutej- 
szój policyi obchodził księgarnie i ostrzegał je, że broszura w 
w Zurychu wydaua: „Pro nihilo“ jest zakazana a sprzedaż jój 
wzbroniona. Tymczasem sprzedawano broszurę tę bez wszel­
kich z jakiejkolwiekbądź strony zaczepek w Berlinie a będące 
tam w zapasie egzemplarze rozchwytano w momencie. Pisma 
nadto berlińskie np. National Z tg. podają całe ustępy z 
broszury. Ciekawiśmy, na jakiój zasadzie ostrzegała połioya 
księgarnie przed sprzedażą powyższój broszury. Wszakże ró­
wne prawa dla wszystkioh!

— * Ks. prób. Zmura z Gogolewa w dekanaoie nowo- 
miejskim wrócit po 4p miesięoznóm wygnaniu w tych dniach 
do swojej parafii.

— * Sąd wschowski zapozwał ks. prób. Bartscba z Sta­
rego Bojanowa na termin na dzień 12 bm. za odprawienie mszy 
żaiobuój za śp. ks. prób. Arendta z Włoszakowic; sąd zaś ko-

. ściański wyznaczył ks. Bartsohowi cztery termina w sprawie 
niezńanój.

— * Przed sądem leszczyńskim toczyła się dnia 8 bm. 
sprawa przeciw ks. prób. Szubertowi z Gołanic i ks. prób. 
Jaensch z Krzycka, oskarżonym o odprawianie czynności du-

i chownych w Swięcichowle. Ks. Szubert, skazany na banicyą
■ stawił się na termin; ks. Jaensch, choć także skazany na bani- 
¡ cyą lecz dla ohoroby nie wydalony, stawił się również. Sąd 
. skazał obu na 13 marek grzywien, które zaraz zapłacili, pcczóm

spokojnie się do domów swoioh udali. Na termin nie stawił
■ się zapozwany także ks. proboszcz lic. Chiżyński, gdyż 

kompetencyi sądów świeckioh nie nznaje.
i — * Grzywny, na jakie duchowni skazani zostali, dooho- 
i chodzą wedle Kuryera do 15,546 tal. czyli 46,638 marek.
; . —. * Sąd powiatowy bydgoski skazał księdza kapelana
i Dziegieckiego w Potulioach w dekanacie bydgoskim za od-

Osfotiile telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 11 listopada. Do Corres- 
pondenzbureau donoszą z Carogrodu, że 
Porta wydała już rozkaz do odwołania wojsk 
tureckich od granicy serbskiej.

ANGLIA.
=& Londyn, 9 listopada. Depesza z Bombaju 

doniosła o szczęśliwćm przybyciu tamże królewicza an- i 
gielskiego i powitaniu go przez władze angielskie i j 
książąt indyjskich.

Z powodu tćj podróży księcia Wallii czytatamy w ' 
jednym z dzienników: j

Państwo Indyjsko-Brytańskie liczy obecnie 70,000 ; 
mil kwadratowych niemieckich i 239 milionów cgólnćj ! 
ludności, z czego około część należy do grupy dro­
bnych państw pod władzą lenników królowćj Anglii 
Ostających. Liczba Europejczyków osiadłych w Indy- 
&ch dochodzi do 100,000, i ta szczupła garstka wystar­
cza do zarządzania obezarami, rozciągającemi się od ' 
przylądka Comorina do podnóża gór Himalaya. Wszy­
stkie gałęzie rządu i administracyi przechodziły tam 
^uż przez reformy. jStósunek państwowy wazalów do j

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 11 listopada.

— * Teatr. Wczorajszy występ pani Friderioi - Jakowi- 
okiój był trzecim i ostatnim. „Omne trinum perfectum“ — 
ale dla słuchaczy była wczoraj ta myśl, że po raz ostatui sły­
szą i — może na długo żegnają — taką śpiewaczkę jak p. Ja- 
kowicka, prawdziwie przykrą. Wyjątkowy to bezwątpienia ob­
jaw głosu pod względem obszaru skali i siły intonacyi, przy 
któréj pani Jakowicza wszelkie modulaoye bez wysilenia najde- 
likatniéj „cieniować jest zdolna. Oprócz zapowiedzianych afiszem 
trzech aryi w I. części: „Nos ei amavzmo tanto“ (takeśmy się 
kochali) Polloniego, aryi z „Rigoletto“ Verdiego i z „Mignion“ 
Thomasa, śpiewała pani Jakowioka i powtórzyła wczorajszą aryą 
z hrabi,:y „Zbudzić się“, nadto „O jakżebym klęczeć cheiała“ i 
„Gdyby ranném słonkiem“ z Halki.

Ostatnia arya była odśpiewaną z taką czystością a zarazem 
mooą, że bodaj się w życiu drugi raz coś podobnego słyszeć 
zdarzy. To tóż „Pożegnanie“ Lubomirskiego poruayyło nas do 
głębi i możemy odjeżdżająoą zapewnić, jak nas zapewniała i 
ona: „Zawsze w sercu i w pamięci pozostanieoie mi.“ Okazała 
to publiozność przez wywoływanie, któremu nie było końca, tak 
że pani Jakowicka musíala nam nadłożyć coś nad program 
i usiadłszy sama do fortepianu, przy którym jój dzielnie zawsze 
akompaniował p. dyrektor Dembiński, zaśpiewała jeszcze „La 
veritable Manola* Yradiera, r "

WIAD0M08CI LITERACKIE.
— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 410 

i zawiera: Adam August Jeske (z drzeworytem).— Kromka ty­
godniowa. — Przegląd polityki zagranicznśj. — Cel chybiony 
(z drzeworytem). — Oblubienica lwa (z drzeworytem). — Stu- 
dya o obecnćj literaturze powieśoiowój (d. o.) — Sprawy gmin­
ne. — Ślub do św. Anny (drzeworyt). — Nekrolologia półro­
czna. — Szachy. — Rebus. — Przegląd teatralny (dok.) — Re- 
surrecturi, powieść J. I. Kraszewskiego (c. d.) — Pięć P a je­
dno R, ramota Juliana Horaina (d. c) — Memfis (dok.) — No­
wy York i społeczeństwo amerykańskie. — Kilka ustępów z 
historyi feletonu (d. c.) — Królestwo niewieście, powieść w 2 
tomach (d. c.)

— Szkiców społecznych i literackich wyszedł z druku 
Nr. 31 i zawiera: Trzeci Mija, dramat B. Bolesławity (oi»g 
dalszy). — Jeszcze poezye albumowe T. Lenartowicza. — O fi­
lozofii Platona, studyum dr. Adama Bełcikowskiego. — Prze­
gląd literacki: Geografia Galicyi Tatomira, ocena L. G. — Prze­
gląd teitralny: „Nowa firma“ V. Sardou i „Przed ślubem“ ko­
medya w 5 aktach Kaźmirza Zalewskiego, przez B. — Miscel- 
lenea: „Przegląd Polski“ Pan Skroohowski i Don-Karlos, 
Kwartet szwedzki, Projekt rozbioru Turoyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 listopada'.

BAZAR. Potworowski z Goli, hr. Mycielski z Smogorzewa, 
Skrzydlewski z Sulencina, Różański z Padniewa, hr. Miel- 
żyński z Kąkolewa, Włodek z Królestwa Pol., dr. Szuł- 
drzyński z Siernik, pani Aglaja Orgeni z Drezna, hr. Skar­
bek z Wargowa, Trąmpczyński z Separowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Rothmann z Wągrówoa, 
Appel z Berlina, Boniecki z żoną z Królestwa Poł.J 
Sępkowski z Krakowa.

prawieuie mszy w tamtejszój kaplicy dworskiój i udzielanie Ko- 
s munii św. zaocznie na 30 marek grzywien, ponieważ wykroczył 

w tóm przeciw ustawie z dnia 11 maja 1873 o naukowćm wy-
; kształceniu duchownych.
i _ — * W czasie od dnia 11 do 14 bm. liczba gwiazd spa- 
; dających bywa większą niż zwykle, na co zwracamy uwagę na­

szych czytelników.
i — * Od dnia 1 stycznia 1876 r. wydawać będą koleje 
, rządowe bilety dzienne w cenie podwyźszonćj. Bitety te będą
■ nadto miały walor nie na trzy dni jak dotąd lecz tylko na dzień 

jeden.
i —♦ Wieś Bytkowo w powiecie pozn. nabył od p. Zoł- 
. towskiego p Królikowski z Żydowa za tal. 90 tysięoy. 
i — * W Warszawie umarł Wojciech Stattler malarz,

były profesor szkoły sztuk pięknych w Krakowie.
Î — * P- Leonard Rettel, autor dzieła „Cyryl i Metody“ i 
: jeden z najzdolniejszych polskich publicystów, napisał dzieło

■ „Listy z dogorywającego wychodzotwa“, które obejmują uad- 
i zwyczaj ciekawe szozegóły tyczące się Adama Mickiewicza,

Andrzeja Towiańskiego i wielu innyoh postaci naszój emigracyi. 
i Pan Rettel oczekuje nakładcy.
i — * Dwuznacznik pani Mac-Mahon. Małżonka prezy- 
i denta Rzeczypospolitój francuskiój wydała w ostatnich czasach 
• znaczne sumy na zakupienie obligacji tureckich w nadziei że z 
, czasem będzie mogła sprzedać je korzystnie. Ale gdy nadeszła 

do Paryża wiadomość, iż rząd turecki zawiesił wypłatę prooen- 
tów gotówką, skutkiem czego papiery tureckie natychmiast spa­
dły w cenie, pani prezydentowa oburzyła się niezmiernie na
Mahmuda baszę, o którym miała podobno wyrazić się temi sło­
wy: „ce n’est pas un Turc, c’ est un Grec!“ Wiadomo 
że wyraz francuski „grec“ oznacza zarazem Greka i — szal­
bierza.

! — * Płaszcz proroka. Dnia 1 października rozpoczął
, się w świecie mahometańskim wielki post „Ramadan“, który 

trwał miesiąc. Przez cały czas pastu tego żaden z wyznawców 
j Mahometa, jeśli nie chce narazić się na utratę raju pośmiertne-
’ go, nie śmie od wschodu do zachodu słońca wziąć do ust ani 

okruchy chleba, ani kropli napoju. Natomiast w nocy wolno 
mu się oddać wszelkim przyjemnościom życia, które nie tylko 
w stolicach _ świata mahometańssiego Stambule i Kairze, łecz 
nawet w miastaoh świętych Msdynie i Mekce, częstokroć przy­
bierają kształty najwyuzdańszych orgii. W roku bieżącym d. 
15 października jako w sarnój połowie postu odbył się w Stam­
bule obchód wystawienia na widok publiczny prawdziwego 
płaszcza proroka, płaszcza, którego Mahomet używał podczas

, swyoh wypraw wojennych. Zwyczaj ten pochodzi z czasów 
! Kalifa Sitty. Wiernym wolno jest zbliż ić się do płaszcza pro- 
, roka i oałować jego rąbek. Dawniejszemi łaty wystawiano go 
i w jednym z meczetów, zas od r. 1840 w kiosku cesarskim Top 
! Kapu. W tym r. sam sułtan przystąpił pierwszy do ucałowania 
i relikwii, po nim następca tronu Jussuf Izzedyn, a dalój wielki 
! wezyr, głowa kościoła mahomętańskiego Szaik-ul-Islam, mini- 
j strowie, uiemi czyli teologowie, dygnitarze koronni i wyższi ofi- 
j cerowie. Późniój dopióro weszła do kiosku Top- Kapu w tym 

sa nym celu euitauka matka Walida z swym dworem i nie­
wolnicami.

— * Kalendarz Jutrow piątek dnia 12 listopada Pięciu 
braoi Polaków męoz.; w kalendarzu słowiańskim Nowosława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 18, zaohód o godzinie 
4 minut 10.

Dnia 12 listopada 1304 Krzyżacy dostają w zastaw ziemię 
michałowską. — 1656 bitwa ze Szwedami pod Radziwiliszkami, 
— 1809 Sulkowski wsławia się pod Ooeaną w Hiszpanii,

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
€!łefda pozaanskn, 11 listopada.

Poznan, 11 listopada. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. _ Walory: poznańskie 3|°/9 list, zastawne —.— i., 
4% nowe listy zastawne 93.— pł., listy rentowe 94.50 żąd., 
akoye banku prowino. 90.— ż., 5% oblig. prowino. — ż.,6% 
oblig. powiatowe 100.50 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4£°/o obiig. powiat. 96.75 żąd., 4°/0 oblig. miejskie IL emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 3|°/0 oblig. długu 
państw 90. - ż., 4% poż. państw. — ż., 4i% konsol, pożyozka 
państw. 104.— ż., 3|% pożycz, premiowa 129.— ż., 6% pożyozka 
związ. półn.-niem. — płac., poi.5%listy zast. — poi. 4®/0 listy likw. 
68.— ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akeye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei maroh.-pozn. 
17.50 ż., rosyjskie banknoty 267.40 p., zagraniozne banknoty—.— 
płac., akoye Telłnsa — p., akoye Kwileoki, Potooki i Sp. —.— 
pł., akcye banku wsch.-niemieo. —.— żąd., akoye banka wsoh. 
niem. produkt — płao.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 150.— m., na
listopad 150.—, grudzień------, listopad-grud. 150.—, grudzień-
styczeń 152.—, styczeń-luty 154.—, luty-marzeo 156, na wiosnę 
158.—.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna44.40 mar. 

listopad 44.40-—.—, grudzień 45.20-45.—styozeń 45.60-, luty 
46.40, marzec 47.10, kwieoień 47.70, kwieoień-maj 48.10.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 43.50— m.

Poznań, 11 listopada. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— otr. 

listopad 150-—, łistopad-grudz. 150 —, grudzień-styozeń 152.— 
styczeń-luty 154.—, luty-marzeo 156.—, na wiosnę 158.—, kwie­
oień-maj 158.—, maj-ozerwieo 159.—, ozerwieo-lipieo 160.—.

Okowita: slabiój.
Cena wypowiedzialna .—. Wypowiedziano — litrów ; na

listopad 44.40------- , grudzień 45.10-45, styozeń 45.60------ , luty
46.30—, marzec 47.10 47, kwieoień 47.70, kwieoień-maj 48.10, 
maj 48.50, czerwiec 40.40,

Okowita w miejsou (bez beozki) 43.40—.
(W.) Poznań, 11 listopada. Ceny mąki, Pszenna 

nr. 0. i 1 15-16. M., rż<>»a nr. 0 i I. 10-11.50 M. pr 50 kiło.
Cidansk, 10 listopada.

Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: nieco zimniejsza temperatur*; wiatr południowo 

wschodni.
Pszenica loco była na dzisiejszym tirgu więoój nieoo 

żądana, po wczoraj jzyeh jednakże cenach i to w towarze jasnym,
podczas kiedy interes co do szklistój bardzo był spokojny. _
Sprzedano 400 toń, w tóm 23 ton starój, a płacono za nową 
pstrą 123 funt. 187 M., lepszą 124 funt. 195 M., szklistą szarą 
126 funt. 198 M , 130 fot. 200 M., jasną 128 fnt. 203 M., 130 ft, 
204 M., jasno pstrą 127/8, 129 funt. 207 M., 130 funt. 210 M., 
wysoko pstrą szklistą 13), 131 funt. 205 M, starą pstrą 127 tt. 
198 M. per ton. (Wczorajsza cena 134 funt, jarój była nie 199 
lecz 189 M. per ton.) Termin* spokojnie. Na listopad 198 M. 
żąd., kwiecień-maj 213 M. płao. 214 M. żąd. Cena regulacyjna 
198 Marek.

Zyto loco dość niezmiennie. 131 funt. 160 M., polskie 
nowe 122 fnt. 154J M., stare polskie 120 funt. 143j M. per ton 
zs 40 ton płao. Termina stalój. Na kwieoień-maj 156 M. żąd. 
Cena regulaoyjna 150 M.

Jęczmień looo słabiśj; wielki 114 funt. 161 M. per ton 
płacono.

Groch loco piękny do gotowania 180 M. per ton pł.
Okowita looo płaoona 46.50 M. Na maj-ozerwieo 514 M. 

żądano.
Giełda hydgoakn, 10 listopada.

Pszenioa: stara 191-213, nowa 179-199 m.
Żyto stare------ , nowe 150-158 m.
Jęezmień: stary 147-152, nowy 148-158 m.
Owies: stary 165-175, nowy 168468 m.
Rzepik zimowy--------m. Rzep----------m. — wszy*

stko per 1000 kiło wedle gatunku i wagi etektywnój.
Okowita: 44.— m. per 100 litrów a 100 •/#

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 11 listopada.).

SECZECIW, 11 listopada 1875.
Stan powietrza:
Pszenica: nlezmien. Okowita: stale

na listopad grudzień 199. w miejsou 46 30 
na kwieoień-maj 211, na listopad-grudzień 47.

na kwiecień-maj 50.40
Zyto: mezmien.

na listopad-grudzień 149.50 Owies.
na grudzień styczeń 151. na listopad 162. 
na kwiecień-maj 155.50 na kwieoień-maj 168.

Olój rzep, słabo. 016j skalny:
na listopad-grudzień 65. na listopad-grudzień 11.70 
na kwiecień-maj 69.

BESłŁINi, 11 listopada 1875.
Stan powietrza: —

kurs
początk.

kura
końcowy

-2a.

Pszen. stale 
na listop.-grudz. 
na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj
Żyto: stałe 
w miejsou . 
na listop.-grudz. 1Í6 —'155 
na grnd.-styczeń 167 50 156 
na kwiecień-maj 160 —159
Olój rzep, wyżój 
w miejsou . .
na listopad-grud. 69 — 69 
na kwiecień-maj 70 80 71 
Oków, stale
w miejscu • +— — 46 
na listop.-grudz. 47 80 47 
na grud.-styozań 48 —47 
na kwiecień-maj 51 lOjöQ

198 — 195 50 
197 50

212 — 210 50

kurs
początk.

kura
końoowj

Owies: stale
na listopad-grud. 166 50 
na kwiecień-maj 173

Gal. kol. Kar. Lud. — 84 30
Pruskie oblig. p. _ *90 50
Nowe pozn.list. z. — 93 25
Pozn. rent, listy — 94 50
Kolói żel. państ. 482 — 482 
Lombardy . . 172 go 178 —
Aust. losy z 1860 -------  108 —
Włoska renta . 70 50 71 — 
Amerykany . 98 75 98 90 
Austr. ako. kred. 326 — 328 80 
Pożyozka turecka 22 25 u22 —

20 7’i, °|0 Rumuny------- 28 75
70 Pol. listy likwid. — 67 80
80 Rosyj. banknoty 1 — 268 — 
— Austr renta areb.j — 64 60

Uap. słabe. I

165 5C

50

10

90



4

Giełda herltnaba, 10 listopada.
Pszenica: per 1000 kilo w miejseu 173-217 marek wedle

gat. zadano; żółto marohijska — płao., biała polska —, mir. 
s kolei płao., na listopad 1974— marek, — listopad-grudzień i 
¡rndriefi-styiaeń -kwiecień-maj 2104-213-211 marek 

płaoonib o 1Q00 yjo w miejgcn 162-175 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 154-1541 marek a kolei i fr?n°° 
z dworca, nowe rosyjskie 161-162 marek «kolei, kwjowe 
168-1721 marek franco z dworca pł., na listopad i listopad; gru­
dzień 154ł-155|, grudzień-styczeń 1571-1561-157, na wiosnę
160-1591 płacono. . .Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 137-186 marek
żądań • jBg 1000 yj0 w ajejgon 135-184 marek wedle ga­
tunku żądano, - czeski i saski 168-176 rosyjski 156-174, 
pomorski i meklemburgski 168-176 wschodnio, i “oho^>o- 
pruski 156-173 marek a dworca płao.,' na listopad 1661, 1,st0

f
Dziś w nocy zakończył ży­

wot doczesny paraliżem tknięty

Ignacy Kasztelan
w 37 roku życia, o czśm do­
nosi krewnym i znajomym w 
smutku pogrążona (5886)

żona.

Dziś rano o godzinie 3-ćj 
zasnęła w Bogu nasza najuko­
chańsza żona i matka ś. p-

Franciszka 
z Ignaszewskich 

Schoen. 
Pochowanie zwłok nastąpi w 
piątek o godzinie 9 rano, o 
czćin donoszą w smutko po­
grążeni (5888)

mąż i dzieci.
Dolsk 10. XI. 1875 roku.

WIEC j
polsko - katolicki w Kępnie |

odbędzie się (5892) 4
'w niedzielę dnia 21 listopada rb.|

o godzinie 3^ po południu 
w hotelu pani SiltowskiĄj. f 

Hr. Szembek. £

pad-grudzień 166, grudzień-styczeń------ , na wiosnę 1721-173
marek^płac.^ do gotowłnja 186-230 m., ca paszę

175-185 marek płao.
Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 67.8 marek

bez beczki płacono, na listopad i listopad-grndzień 68.5-7-68, 
grudzień-styczeń 68.5-3, kw.-maj 70-70.3-70 mar. pł.

01 ój lniany per 100 kilo w miejseu 59 marek pł.
Olói skalny per 100 kilo w miejsou 26. marek p. 
Okowita per 100 litrów w miejsc* bez beczki 46.2 mar.

płac., na listopad i listopad-grudzień 47.5-7, grudzteń-styczen 
47.6-8, kwiecień-maj 50-50.8-31 m. pł.

Berlin, 10 listopada. Mąbft pszenna nr. 0 27.50-
26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.75; rżana nr. 0 23.50-22.25, nr. 0 i 1 
21.60-19.50 M.

i Przy tutejszym zakładzie gazowym i wodo- 
I ciągowym wakuje obecnie i ma jak najprędzej 
I być obsadzoną posada drugiego urzędnika,i nadinspektora,

który w razie potrzeby ma zastępować dy­
rektora obu zakładów. (°°5o|

Posada ta uposażoną jest w pensyą 22oO 
11., wynagrodzenie za komorne 450 M. i w 
mniej więcej 900 M. tantyemy.

Przy obsadzeniu posady tacy tylko kan­
dydaci uwzględnieni będą, co na jednym z 
ujżaz?ch technicznych niem. 
zakładów naukowych cały odbyli kurs 
budowy machin a następnie w praktyce swą 
zdatność udowodnili. Przedewszystkiem 
uwzględnienizostaną ci, co dostawią świadectwo 
praktycznego swego uzdolnienia co do fachu 
zakładów gazowych i wodociągów.

Zgłoszenia należy jak najprędzej, 
najpóźniej zaś do 40 «radliła 
rl>. przesłać nam przy dołączeniu biegu ży- 
cia i świadectw co do przebiegu studyów i 
praktycznej czynności, jako też przy podaniu 
terminu, w którym posada objętą być może.

Z naszej strony zastrzegamy sobie odbycie 
roku próby i obustronne półroczne wypo­
wiedzenie.

i Poznań, 6 listopada 1875.
Dyrefecya zakładu sa- 
zowego 1 wodociągów.

antykw arnia} 
E. Calliera

w Poznaniu, Wilhelm, ulica 18
nabywa i zamienia

książki, ryciny, mapy,5 monety 
i medale odnoszące się do rzeczy

polskich.
Tudzież podejmuje się 

dostarczania poszukiwanych książek 
i rycin, map, monet i medali

(p®b!kji(§(fo9 .

jako tćż sprzedaży powierzonych 
jćj do pozbycia dzieł i t. d.

W Towarzystwa Pomocy Nauko- 
wćj powiatu gnieźnieńskiego 
odbędzie się w Gnieźnie dnia 
17 mb. w południe o 12-ej

W godzinie w hotelu panów 
Chrościńskich.

Giełda wroeławwba, 10 listopada. .
Koniozyna czerwona: stole; poślednia 33-36, średnia

38-41, piękna 44-46, wysoko piękna 48-50 marek.
Koniozyna biała: mało dowieziona; — poślednia 40-4b,

średnia 50-56, piękna 60-65, wysoko piękna 67-72 marek.
Żyto: per i000 kilo wyżśj; na listopad i istopad-gru

dzień 156.— płacono, grudzień-styczeń 156.—, kwieoień-maj
16°’-Ps1zenioąa:' per 1000 kilo 194.-marek żądano, na listo­
pad-grudzień 194 m. żąd., grudzień-styczeń — m. pł., kwieoien 
mai — płacono. , .

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek z
Owies: per 1060 kilo 165.- płao.. na listopad-grudzień

163.—, grud.-styciefi — kwiecień-maj 16.5— ph . .
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień -

“Mek01ój' rzepiowy per 100 kilo wyżój, — w miejsou 
69.— żąd.; na listopad i listopad-grudzień 68.—, grudz.-styczeń

węgierski®
od producentów na Węgrzech zaku­
pione odebrał i poleca (5854)

L. Zboralski
w Pleszewie.

68.— żądano, kw.-maj 69.7o-20 pł.
Okowita per 100 litrów nieco stale; w miejscu 44.30

marek żąd. 43.30 pł., na listopad i listopad-grudzień 45.— ząd., 
grud.-styczeń —, kwiecień-maj 48.30 m. pł.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogr. 

Pszenioa biała
n nowa .

” żółta stora .
_ nowa .

Żyto .... 
Jęozmień stary .

„ nowy . 
Owies .... 
Groch ....

piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

22 _ 20 50 18 60
20 25 18 75 16 50
21 19 50 18 50
19 _ 17 30 16 —
17 50 15 75 14 75
17 15 50 14 —
16 __ 14 20 12 40
17 80 15 80 14 60
20 60 19 15 90

Rogale
w środę, czwartek i następne dni po­
leca cukiernia (5843)

A. Pfitznera
Stary Rynek 6.

a *Handel owoców i wina ,
®Tauber’a w Pardellerhof, poczt. Meranj 2 poleca P. T. Publiczności swe tyrolskie - 8 wina i gwarantuje za ich czystość i nie- 2 sfałszowanie. Wiadro [56 litrów] do- m 
■ brego czerwnoego wina stołowego [z gron H 
5 Epelvarnatsch] 8 fl. Butelki na próbę e
5 (42 litry) wraz z szkłem za przesłaniem g6 8 fl. <16 Marek). Obszerny cennik bez- ® 2 płatnie.W—IIW«Wja>«W<M

Wiedeńska piekarnia
. (5883))oleca

rogale
św. Harcińskie.

1 !!!Tylko dla dam!!!
w* . « _   Jn.«Tz,k familii mnrrił. łlfiłiPanie z porządnych familii mogą brać 

udział przy jednym kursie, gdzie łatwo i 
prędko wyuczyć się mogą przykrajania i ro­
bienia sukien podług najnowszych żurnali. 
Nowy kurs rozpocznie się z dniem 15-go li­
stopada. „ (5881>

Fryderyfcowsha ulica Sr. >1 
I-sze piętro.

Niniejszym mamy zaszczyt donieść, ze w miejscu, w gmachu 
Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu wiedeńskim a 

U św! Marcinie Nr. 1 (wchód z placu wiedeńskiego) otworzyliśmy

Imagazy n mebli|
^o Ł nader umiarkowanych - i polecamy takowy łaskawym g 
względom Szanownćj Publiczności, zapewniając jak najstaranniejsze g 
wykonanie wszelkich danych nam zleceń. 1 1 *

II. I zarliiiski i Spółka.

Codziennie świeże (5855)

pączki i rogale
poleca cukiernia

J. Cichowicza
Wrocławska ulica.

¡lilie tłuste flądry'. 
hamb. hydllnhl, mar. i wędź, łososia, 
Elbl. minogi, mar. gęsie pałhi z ga­
laretką i gęsi Smolec funt 1 M. 30 ten. 
co dopiero odebrał iburtem icząstkowonajta- 
niej poleca (5891)

K. Szulc.
Poznań, Wodna ul. 25

Zcccrów
poszukuje drukarnia (5819)

J. B. Langiego
w Gnieźnie.

Po angielsku. I
Nauki języka angielskiego, konwersacyi, wy­

mowy itd. itd. udziela Mrs. Coninian 
z Anglii. Młyńska ulica 38. II. p. na prawo. 
Dla początkujących nadzwyczaj łatwa metoda.

Herbatę
dniego żniwa w wyborowych gatunł 
îkiéj cenie poleca j552
J. N. Łeitgeber.

• Wilhelmowska ul. Nr. 13 obok król, banku

wielki wybór francuzko-angielskich nowości
na porę jesienną i zimową.

zkich cenach, jak to następująca specyfikacya J^azuje. t
Kompletne ubrania zimowe od 24 tal. ao 40 tai.
Paletoty jesienne i zimowe od 20 — do 40 
Pokrycia na futra od 16 — do 24
Szynele lub burki od 20 — do 28
Amerykanki od 12 do 16
Czarne tużurki i fraki od 16 — do 28 —
Spodnie od 6 — do 12 —

Zażądane próby Wysyłają się niezwłocznie franko a^odbieraj^rę^k^zt.---------------- -

Medaliony śp. Karóla Libelta
modelowane z natury przez śp. Filippiego we Lwowie, odlanej gipsu

w fabryce^. j^pz^^all<>11jS|4|egO w Poznaniu
są do nabycia w księgarni J. K. Żupańsfciego i w rzeczonej fabryce 
na Małych Garbarach Nr. 9.

lu Quinquina et au Cacao combinés
WINO ąpiaGAJACO-ODŻYWCZE BUGEAUD’A w połączeniu z Chi-

letarg “o
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego P P ipTAGAJACO- LduUych własności terapeutycznycht nazwany- WAJĄC
isÈSsêssss

jących :
“i™

Sodach powrotu no zdrowia ro ciężkich gorączkach.
WYSTRZEGAĆ SIĘ N¿¿^C^A/SZERSTW 1 NAŚLA'

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULT’A, 53, ulica Rćaumur w PARYŻU
KSw»w aptece P. DoktoraMankiewicza.

&
«

Petroelowe

machiny do gotowania
' najnowszój konstrukcyi wraz z nale­

żącemu do nich naczyniami u
S. J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam 
na żądanie.

Pomocnika
łileffłeffO w handlu żelaza po­
trzebuje natychmiast (5893)

W. J. Radziejewski
w Środzie._________

""KŚięgarnia^J. BTLangiegO w 
Gnieźnie poszukuje (5871)

pomocnika,
; biegłego w zawodzie księgarskim i 
* obu językami krajowemi władającego.

Miodyczłowiek
z dostatecznemi wiadomościami szkólnemi i 
z dobrej familii: może wstąpić jako wolonta- 
ryusz u (W211) (5895)

s. A. Krueger.
Fryderykowska ul. 27.

Mlodi^ćzlowleii
dobrze polecony i doświadczony w branży 
zbożowej, może natychmiast znalezć umie- 
szczenię u (W210) (5894)

s, A. Krueger
Fryderykowska ul. 27.

J przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd.

S- i Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

MWW—■—i»— 1  h  I

• 5 O1

Sprzedaż tryków rasy Rambouillet 
1 z trzody głównćj

w Kobylempolu
pod Pozjiaiiieni, tamże rozpoczęta jest.

“Dominium Bzowe pod Czarnkowem"po­
trzebuje (5887)

pisarza
gospodarczego zaraz lub też od Now. Roku. 
Osobiste przedstawienie konieczne..................

Kucharz
znający się na «hodowaniu wa- 
pasywa, drzew owocowych.» 
szkółki znajdzie korzystne miejsce 
w Dominium R a d z y ny per 
Kaźmierz. (5847)

, W Wosasczkowie pod Dłonią 
sprzedane być muszą w skutek ognia

400 owiec
Negretti bardzo tanio. (5885)

Na Działowym placu
w eleganckiej budzie:

Bolinia
wielkie mechaniczne 

muzeum
z poruszającemi się mechaniczne®! 

figurami.
Otwarte codziennie od 3 godziny po 

do 10 godziny wieczorem.
Cena miejsc- 21 sgr, dla wojskowych i 

stopni i dzieci l| sgr. 1°

Nleraiokle papiery.

ukonsolid. 
dito dito dito 

Obligi długu państwa 
Frem. poż. pańs. z 1865 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
dito

List. last. pozn.(uowe) 
dito dito szląBkie 

dito lit. Á. i C. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruBkie 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe

’dito ditto
Listy rent.' poznańskie 

dito pruskie 
d;to szląakie

Prusk. p<
di

4ł
h

8ł
4
4ł
4
?

li

4
4ł
6
4
4ł
4

104.25 p.
98.40 p. 
90.70 p.
129.50 ż.

81. p.
93.40 p. 
100. p.
93.25 p. 
—, p.
91.50 p. 
— • P- 
83.75 p. 
92.30 p. 
99.90 p.
106.60 p.
92.60 p. 
100. p.
94.40 p. 
95.10 i.

.50 i.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt., 
Kwileokiego Sp. bank ! 
Meinigski bank kredyt. ‘ 
Austryaok.zakład.kred. I 
Wsobodnio-niem. bank. 1 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

P<
114.50 p.

.97. ż.
69 ż.
79. p.
32Ï-327.60 p.
—. p.
90. i.
164. p.

7375 p.
I88- P-

Akoya przemysłowa.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Huty Hoerder
dito Laura 
dito Lauohhammor 
dito Marienhtttte 
dito Massener 
dito Redenhtttte 

Berln. Passage.

72.90 p.
-• P. 
8.75 p. 

53. p. 
67. p.
26. p. 
51.60 p, 
26. p.
4. p. 

17. P.

Brzesko-grajó.ioka. 5
łalioyjska Karo a Lud. 5 

Kolój Rudolfa |4
Marohijsko-poznańska 4 
Górnoszląs. kol.lit.A.C. 3ę 

dito iit.B. % 
Austr.-frano. kolój pań. 5 
Austr. półn. zaohodnia 5 
dito poł. państ. (Lomb.) 6 

Wsohodniopruska kol.
południowa;

Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Marohijsko-pozn. z pr. p

29.25 p. 
84,50-84. 
50.30 p.
17.50 p.
140.50 p. 
129.90 p. 
486-483. p. 
236. p. 
183-181 p. 

22. p.
94.75 p. 
28.25-75- p. 
105 50 p. 
100.25 p.
— P- 
230. p.
60. p.

Poli. listy likwiuaoyjn.
Ameryk, pożycz. 1882 ( 
Ameryk, pożyoz. 1885 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka

68.25 
99.60 p. 
98.40 p. 
98.75 p. 
—• P- 
101.50 p.

Obligaoye miejskie
dito dito 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent. 11

Akeye

Akoya bankowa.

Wrooł&w. bank dyskom 
dito wekslowy

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

59. p. 
—. p. 

99.90 i.

Akoya zakładowa I obllgaoyo kolei 
Zalaznyoh.

Austr
dito
dito
dito
dito
dito

Ros;

renta sreb
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

1864lyj. poż. Pr01“, 
rtiłn dito 1866

64.76 p. 
61.40 p. 
103.60 ż. 
334. ż. 
109. p. 
297. p. 
190.26 p. 
186. p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

/ , ; Z,
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt
1
1
1

16.15 p.
—. p.
417 p. 
177.30 p. 
267.60 pł. 
80.85 p.
6

17

Poznan, 11 listopada.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligąoye

oblieaoye

92.75 
94 75 
190. 
100.25

j£
93 50

4 —

bankowe.

Wrooł. bank dysk.
Kwilecki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred, 
"iemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsobod.-mem. bank 

itr. zakład kredyt.
, ,jn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

58.
69

76.
129
90.
78.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa^

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. ako. z 
Marohijsko-pozn. ako. z.

/

Górno-szi.litAiĆ.ak.z. 3,
dito lit. B. ako. z. 3 

Wach. prus. poł. ako. z. 4 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Aust.frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 
Warszawsko-byd ak.z. 
Warazawako-wi-d.ak. z.

Amer.

140.
135

104.
,97.50
126.50
91.50

Żelazne koleje

84
79.
17.60

5
í‘

5
5
5
5

5
5
6 
4
6

100.25

107.

129.

62.
28 75

84.

Zagraniczne papiery.

... poż. 1882 
dito 1885 

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt 

Austr. noty bank.
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poź. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.
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